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WRĘCZENIE ORDERU FRANCUSKIEGO
jfyLarszałkowi Polski «) Szeiowi Piłsudskiemu

Naród polski przezył w piątek nie­
zwykle podniosłą uroczystość.

Braterski naród francuski przesłał 
Wodzowi Polski przez swego bohater­
skiego Marszałka L. Franchet d‘Es- 
peray —  najwyższe odznaczenie bo­
jowe —  Medal Wojenny.

Medal ten otrzymali dotychczas 
Marszałkowie Foch i Fetain oraz wa­
leczny król belgijski Albert.

W ręczenie tak w ysokiej odznaki 
Marszałkowi Jozefowi Piłsudskiemu 
jest potwierdzeniem braterstwa bro­
ni, zawartego przez obydwa narody 
i wznawia świetną tradycją hs■ Jó­
zefa Poniatowskiego, który również 
był kawalerem najwyższych orderów 
francu skich.

Marszałek Piłsudski przyjm uje de­
filadę na Placu Saskim.

Przyjazd Marszałka Francji 
Francnet d’Esperay

Marszałek francuski przybył w 
czwartek do Warszawy. Po złożeniu 
wieńca na grobie Nieznanego Żołnie­
rza, złożył wizytą ministrowi spraw 
zagranicznych, A. Zaleskiemu-

WUczorem Marszałek Fiancji zo­
stał przyjęty w Belwederze pi zez 
Marszałka J. Piłsudskiego i wziął 
udział w obiedzie.

W p :ąiek o godzinie 1-ej popołud­
niu na dziedzińcu Zamkowym nastą 
piła dekoracja Marszałka Polski J. 
Piłsudskiego najwyższem odznacze­
niem bojowem i -ancji- Członkow ie korpusu dyplom atycz nego podczas defilady
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Dowód prawdy
Zamiast odpowiedzi p. J. Rudnickiemu

„G azeta  Przem . R zem .44 z  dn. 13 
listopada b. r. zawiera łzaw e skar* 
gi p. R udnick iego p od  tytułem : 
„ W  im ie prawdy44, w  k tórych  au* 
tor rozdziera szaty i żali się, że „No* 
wości44 go zaatakow ały za niefor* 
tunne w ystąpienie na ostatniej ans 
k iecie rzem ieślniczej.

R ozpatrzm y w ięc po  kolei słusz* 
ność argum entów  p. Rudnickiego.

N a  w stępie p. R udnicki stwier* 
dza, że „aczkolw iek  w  sw oim  cza* 
sie redakcja  „G a zety  Przem . R zem ." 
ośw iadczyła , że na napady przed* 
w y b orcze  o  charakterze walki par* 
ty jn e j, nie będzie odpow iadała, a 
w  razie przekroczenia graniczące* 
go z oszczerstwem zm uszoną bę* 
dzie reagow ać na drodze prawnej, 
jednak ostatni atak tyg. „Nowości44 
pod tytułem „pos. Rudnicki idzie 
rąka w reke z żydami44 zmusza 
mnie do odpowiedzi44.

C ieszym y się bardzo, że p. J. 
R udnicki przypom niał nam oświad* 
czenie „G az. Przem . R zem .“ w  spra* 
wie n ieodpow iadania na artykuły 
„N o w o śc i" , ze sw ej strony  nadmie* 
niam y jedyn ie, że ośw iadczenie to 
nastąpiło p o  udow odnieniu  w lu* 
tym  b. r„ że „Bank Rzemieślniczy 
w Łodzi44 naraził rzem iosło polskie 
na stratę 400 tys. zł. i że ścisły zwią* 
zek z założycielam i tego ban/ku, a 
naw et udział w e w ładzach banku 
m ieli: pos. Karol Chądzyński. J. 
Rudnicki. S. Lipczyński, S. Kwasie* 
borski i inni.

D ow odem , że w szystko co pisa* 
liśm y b y ło  prawdą, jest fakt, że 
nikt nam spraw y sądow ej o  oszczer* 
stw o nie w y toczy ł, a decyz ja  Min. 
Skarbu o likwidacji tego banku 
i przekazania aktów  spraw y wła* 
dzom  sądow ym  jest najlepszym  
dow odem , że nie ch od z iło  nam o 
„napad p rzed w y b orczy 14, lecz ty lk o  
o w yśw ietlenie praw dy.

N ie  dziw im y się w ięc, że spra* 
w ozdania z ostatniej ankiety wy* 
w ołały , jak pisze p. J .Rudnicki, 
..zapytania od kolegów z prowin* 
cii“, które zmusiły do „wyjaśnień 
w sprawie tak ważnej, iak wpro* 
wadzenie w życie ustawy przemy* 
słowej44.

R ozpatrzm y w ięc ow e wyjaśnię* 
nie w  porządku znaczenia poszczę* 
gólnych  zagadnień.

N a  pierw sze m iejsce w ysuw a się, 
oczyw iście , kw estja  powołania od* 
dzielnych izb dla woj. warszaw* 
skiego i miasta Warszawy.

O d p ow ied ź  p. R udnickiego w tej 
sprawie jest istotnie szczytem na* 
iwności i zupełnego nieorjentowa* 
nia sie prezesa Centralnego Tow. 
Rzemieślniczego w  tern ważnem  
zagadnieniu; p. Rudnicki pisze:

„N a  skutek zapytania przedsta* 
w iciela M iinsterstwa, czy, zgodnie 
z Ustawą, m ają być Izby  oddziel* 
nie dlą sto licy  (W arszaw a jest wo* 
jew ód ztw em ), oddzieln ie dla wo* 
jew ód ztw a  W arszaw skiego, czy  
też Izba łączna, o ezem  decydow ać 
m oże p. M inister P. i H., p o  krót* 
kiej naradzie, opiniowałem zgodnie 
z poprzedniemi przemówieniami 
obydwóch delegatów Zw . Rzem. 
Chrz., a to  ze w zględu, że niezna* 
ną jest ani ścisła statystyka, ani or* 
dynacja  w yborcza , a głos delega* 
tów  stolicy, aprobow any na zebra* 
niach w alnych niemal jednogłośnie, 
by ł wskazaniem  poważnem .

Zdan ie  to  w ypow iadałem  wbrew 
zastrzeżeniom własnym, rozpatry* 
w anym  na K om itecie  G łów n ym 5 
C. T . Rzem . jedyn ie celem  uzgod* 
nienia ze Zw iązk iem  i w ob ec  nie* 
zd ecyd ow an ego  głosu zapytywa* 
nych  organizacyj prow inejonal* 
nych  w ojew ód ztw a  W arszawskie* 
D o w ó d  praw dy 2
go. Taki to b y ł interes m ój „osobi* 
sty44 i m o je j „p o lityk i44, jak  zarzuca 
mi inny organ w arszaw ski „Epo* 
k a“ .44

P ow yższe  w yjaśnien ie stw ierdza 
n ajw ym ow niej, że p. J. Rudnicki 
nie w yrob ił sobie  w cale opinji w 
sprawie celowości rozdziału rze* 
miosła woj. Warszawskiego na 
dwie Izby i „op in jow a ł44 jedyn ie 
zgodnie z przem ów ieniam i delega* 
tów  Z  w. Rzem . Chrześcijan.

K ażdy k ierow nik  prow inejonal* 
nej organizacji rzem ieślniczej, któ* 
ry o d  szeregu lat przesyła regular* 
nie składki na utrzym anie C. T . 
R zem , dow ie się z tego oświadczę* 
nia, że C. T . Rzem . b y ło  zupełnie 
niepotrzebna instytucja. Nie po* 
siada żadne i statystyki, nie otrzy* 
mało żadnych instrukcyi od swych 
prowincjonalnych organizacyj, a 
głosuje tak. jak każe Zw. Rzem. 
Chrześcijan —  kom u jest w ięc po* 
trzebna taka organizacja, która w 
d ecydu jącym  m om encie życia rze* 
m ieślniczego nie ma ani swego zda* 
nia, ani nie może uzasadnić słusz* 
ności zajetego przez siebie stano* 
wiska. C zyż jest utrzym yw ane p o  
to, aby p. J. R udnicki nosił tytuł 
prezesa?

P rzechodzim y teraz do  „kamie* 
nia obrazy44 —  d o  twierdzenia, że 
„pos. Rudnicki idzie ręka w rekę 
z żydami4..

P. R udnicki ośw iadcza  nta to je* 
dynie:

„G łos delegata rzemieślników 
żydów p. Czerniakowa był wypo* 
wiadany po przemówieniach na* 
szych delegatów i wpłynąć nie mógł 
na ta czy inna decyzje nasza44.

W  ten sposób  p. R udnicki nie za* 
przeczą  w cale naszem u twierdze* 
niu, że przem ów ienie p. Rudnickie* 
go  „spotkało sie z gorącem popar* 
ciem delegata rzemieślników ży* 
dów P. Czerniakowa44.

P. R udnicki potw ierdza  jed yn ie  
nasze ośw iadczenie, że opinje na* 
rodowe demokratycznego posła p. 
Rudnickiego i żydowskiego radne* 
go p. Czerniakowa są zgodne.

Jest to prawdą oczyw istą  dla ka* 
żdego, że nacjonaliści po lscy  i ży* 
dow scy  zaw sze „idą  ręka w rękę". 
N aw et na ostatnich w yborach  Ko* 
m isji ośw iatow ej w  R adzie M iej* 
skiej m. W arszaw y, w szy scy  „o* 
brońcy polskości Warszawy44 gło* 
sow ali naw et na poalej * sjonistkę, 
aby ty lko przedstawiciel 25*ki. re* 
prezentant nauczycielstwa polskie* 
go p. Tomczak nie wszedł do tej 

• Komisji.
Przez publikow anie tych  faktów  

nie chcem y siać jakichś swarów na* 
rodowościowych, broń Boże, dema­
skujemy jedynie hypokryzie i peri 
fidie Endeków i b. posłów endec* 
kich. których taktyka całkowicie 
sie różni z ich programami wybór* 
czerni.

N a dalsze zarzuty w  sprawie 
w ątpliw ości, k to  będzie w yborcą  
nie w arto naw et odpow iadać. Wi* 
dać że p. J. Rudnicki nie czytał U* 
stawy przemysłowej, albo iei nie 
rozumie, co  mu zresztą ośw iadczo* 
no już na ankiecie rzem ieślniczej.

A rt. 174 stw ierdza bow iem , że 
„P raw o w ybierania człon k ów  izby  
rzem ieślniczej m ają rzem ieślnicy 
bez różn icy  płci, k tórzy  są obywa* 
tclami polskim i, używ ają w  pełni 
praw cyw ilnych  i prowadza samo* 
istnie przemysł rzemieślniczy w o* 
kręgu izby przynajmniej od trzech 
lat44.

Postanow ienia p rze jściow e (art. 
198) ustaw y w yjaśniają ponad to, 
że:

„ W  w o j. warszawskiem . łódz* 
kiem, kieleckiem , lubelskiem , no* 
w ogródzkiem , w ileńskiem  i wołyń* 
skiern i w  m. st. W arszaw ie uważa 
się za d ow ód  posiadania uprawnie* 
nia przemysłowego do samoistnego 
prowadzenia rzemiosła stwierdzę* 
nie przez urząd gminny rozpocze* 
cia samoistnego prowadzenia da* 
nego rzemiosła przed dniem  wej* 
ścia w życie  n iniejszego rozporzą* 
dzenia i przedłożenie świadectwa 

przemysłowego wykupionego za rok 
192744.

Z d a w a łob y  isię, że te artykuły 
w yjaśn ia ją  dostatecznie kw est ję  
uprawnień przem ysłow ych  oraz 
w yborczych .

1 (ciąg dalszy na str. 3).
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Zjazd b. więźniów ideowych z lat 1914-20Tym czasem  p. Rudnicki w ysuwa 
sprawę rzem ieślników  zwoln. )* 
nych od świadectw przemysłowych, 
posiadaiacych świadectwa nandlo; 
we i chałupników .

O tóż  art. 2 ip. U staw y wyjaśnia, 
że nie jest zaliczony do przem ysłu 
„przemysł domowy (zarobkowe 
zatrudnienie wytwórcze, wvkony* 
wane upocznie i wvłaczme przy 
pomocy osób należących do rodziny 
lub do służby domowej4*.

Sprawa w ięc chałupników  jest 
w yjaśniona negatywnie, a sprawa 
„rzem ieśln ików 11, posiadających  tyk 
k o  świadect wa handlowe też musi 
b y ć  jasną dla każdego, iż bedą oni 
należeli do [zby Przemysłowoddaii; 
dlowei, a nie rzemieślniczej.

Sprawę zaś rzem ieślników , zw ol­
n ionych  do w ykupyw ania świa* 
dectw  przem ysłow ych , w  m vśl u* 
zupełnień do  ustawy o podatku  
przem ysłow ym , głoszących , że 
„pracownie i zaiecie rzemieślnicze, 
rekodzieln cze i t. P o ile sa pro; 
wadzone przy współudziale jedne­
go członka rodziny lub iednei nas 
jemnei siły pomocniczej** pow inna 
być w  pow ołaniu  się na art. 198 
wyjaśniona w  regulaminie wybór* 
czym  i nie potrzebu je  specjalnych 
kom entarzy w rozporządzeniach 
w ykona w  cz ycln^

Inne w reszcie  wątpliw ości p. Rud* 
niokiego w  sprawie „cukierników , 
n iew yrabiających  u siebie ciast, 
sk lepow ych  zakładów  szew ckich, 
kraw ieckich  i innych, k tórych  po* 
siadaczam y sa m istrzow ie zaw odos 
wi", sa zupełnie sprzeczne z intens 
cia ustawy przemysłowej.

M istrzow ie zaw odow i, ch oć po* 
siadają piękne „laurki**, wydawane 
tak chetnie przez p. Rudnickiego, 
lecz nie prow adzą „samoistnego 
przemysłu rzemieślniczego**, utra* 
ciii tem samem praw o w yborcze  
i muszą się z tem p og od zić  tak jak 
p o g o d z T  sic iuż na całym  święcie 
i w  innych dzielnicach.

Reasum ując pow yższe w y w od y  
należy stw ierdzić, iż p. Rudnicki, 
ani reprezentowane przez niego 
C. T. Rzem. nie posiadaia żadnych 
materiałów statystycznych i nie 
wydali własnei opinii w sprawie 
podziału okiegów Izb Rzemieślnk 
czvch wui. Warszawskiego.

P. J, Rudnicki nie orientuje s‘e 
zupełnie w postanowieniach ustawy 
przemysłowej i chciałby dale i opie= 
rać prawo wyborcze rzemieślni; 
ków na świadectwach cechowych, 
a nie na fakcie prowadzenia samos 
istnych zakładów, iak żada ustas 
wa r>rze nysiowa.

Zam yka jąc na tem dyskusję z  p. 
J. Rudnickim  pozostaw iam y w yda; 
nie opin ii o  ce low ości i ow ocach  
pracy prezesa C. T. Rzem  p. R ud; 
n ickiego oraz słuszności naszego 
stanów iska czytelnikom .

A . Z .

D nia 13 listopada od b y ł się z jazd  
b. w ięźniów  ideow ych , Ltory przes 
m ienił się’  w  potężną m anifestację 
n iezłom nych w olą  uczestn ików  o* 
fiarnych walk, o w olność na cześć 
w odza tego ruchu marsz. Józefa 
Piłsudskiego.

W śród  uczęstników  zjazdu wi* 
dać by ło  n a jw yższych  dosto jn ik ów  
cyw iln ych  i w o jsk ow y ch .

Ząiste  słusznie w yraził się min. 
M oraczew ski:

„N ie  zrozum ieją  też zagranicą 
faktu, że w ięzień  stanu, kórego cu; 
dem  w yrw ano z p od  szubienicy, 
stoi dziś na czele najpowabniejsze* 
go banku, k ieru jącego gospodarką 
kraju. M y  jednak, Polacy, w iem y,' 
że ci, k tórzy  przeszli więzienia, są 
ostatnim i spadkobiercam i ideologji, 
k tóra  do w ięzień  prowadziła najle* 
pszych  synów  o jcz y z n y  od  k ośc iu ; 
szki po przez Traugutta i O krzeję  
do W ięźn ia  M agdeburskiego11.

Z ja zd  zaszczycił swą obecnością  
pan Prezydent R zplitej, rząd repre; 
zcntow ali min M oraczew ski. Skład* 
kow ski. D obrucki, M eyszfow  icz, 
N iezabytow ski, R am ocki i Stanie* 
wicz.

Z ja z d  o tw orzył gen. 1 G órecki, 
k tóry  w swym  przem ów ieniu poru? 
szył jego  genezę i ce l.'

„T o  też celem  naszym  na naj* 
bliższą i na dalszą przyszłość bę* 
dzie w nieść do tej pracy, którą Pol* 

'sce w ofierze niesiem y —  te wyso* 
kie w alory  —  k tórych  św iadom i je* 
steśm y i św iadom ym i b y ć  powin*

niśm y —  a to  są w alory  tej wiel* 
kej ideow ości, k tóra  nam aotych* 
czas była w skazów ką pracy, k tóra 
bram y w ięzieim e przed nami o t w ie; 
rała —  a siostri je j rodzoną  jest 
pośw ięcenie dla spraw y publicznej.

Po przem ów ieniach uczestników  
w szyscy  grem jalnie w yruszyli do 
grobu N ieznanego Żołnierza. W  
przerw ie ob iadow ej w y jechała  do 
Sulejów ka delegacja  do M arszałka 
Piłsudskiego, który  z pow odu  cho* 
roby  ne m ógł być obecn y  na Z  jeż* 
dzie.

P o południu o  godz. 6 w ieczór w 
sali rady m iejsk iej odby ł się dalszy 
ciąg zjazdu na k tórym  chw alono 
szereg rezolucji, m iedzy innymi

„P ierw szy z jazd  w ięźn iów  ideo* 
w ych  z lat 1914 —  1921, zw ołany 
do stolicy  kraju w  dniu 13 listopa* 
da 1927 r. ku uczczeniu 9*ej roczni* 
cy  uwolnienia z w ięzień  i magde* 
burskiego P ierw szego M arszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego, budów* 
niczego Z je d n o cz o n e j ^Niepodleg* 
lej i W oln e j O jcz y z n y  w zyw a ogół 
tych* k tórzy  swą wierną służbą idei 
przypieczętow ali w  latach niew oli 
w ięzieniem , osam otnieniem  i nie* 
dolą. do skupienia się ok o ło  O sob y  
T w ó rcy  A rm ji i W o d z a  N arodu, 
Józefa Piłsudskiego, w  pracy nad 
um ocnieniem  państw ow ości pols* 
kiej, w yw alczonej p od  Jego przę* 
wodena ofiarnym  czynem  i męst* 
wem  żołnierza i pośw ieceniem  zna; 
ją cego  swe obow iązk i obyw atela 
Rzeczy'Pospolitej “ .
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Rozwój szkolnictwa zawodowego
W  Ł O D Z I

(Kor. wlasn. Łódź, w listopadzie).
Szkoły zaw odow e, dokształcają* 

ce, odgryw ają pierw szorzędną ro* 
lę w  uświadomieniu term inatorów , 
z k tórych  w  przyszłości m a;ą b y ć  
dobrzy  rzem ieślnicy.

W  pierw szym  rzędzie należy 
wskazać na fakt n iedostatecznego 
zrozum ienia w ażności dokształcę* 
nia term inatorów . N iek tórzy  bo* 
w iem  rzem ieślnicy dotychczas je* 
szcze uważają, że czas spędzony 
przez term inatora w  szkole, jest 
czasem  straconym  i, że term inator 
naraża jedynie majstra na straty.' 
Jest to mylne pojęcie , gdyż termi* 
nator otrzym aw szy w iększe wy* 
kształcenie, bezw zględnie jest lep 
szym  rzem ieślnikiem i przyczyn ić 
się m oże nrzeiz to  sam o do zwięk* 
szenia zysków .

N ajprzychyln ie j odnieśli się do 
kw estii dokształcającej stolarze, 
kraw cy i szew cy, k tórzy  z calem 
zainteresowaniem  śledzą rozw ój 
szkolnictw a zaw odow ego.

Podkreślić należy rów nież oby1*, 
watelskie stanow isko „Resursy 
Rzemieślniczej**, k tóra czyn i wszy* 
stko co  m oże, b y leb y  nie utrud*

niać pracy w  szkołach zawodo* 
w ych  Szkoda tylko, że „Resursa*' 
nie posiada m istrzów , k tórzyby  
mogli pośw ięcić czas nauczaniu.

W ielką bolączką szkół zawodo* 
w ych  jest brak odpow iednich  wzo* 
rów  towaroznawstwa, i nauczyciele 
posługiw ać się muszą m etodą opi* 
sową. M etoda poglądowa, polegają* 
ca na dokładnem  obejrzeniu  i omó* 
wieniu, jest znacznie lepsza, gdyż 
łatwiej i prędzej po jm u je  w ykład.

P rzechodząc do danych statysty* 
cznych . stw ierdzić należy, że w  ro* 
k u bieżącym  liczba uczn iów  znaniej* 
szyła się, co  jest sm utnym  obja* 
wem  zm niejszenia zainteresowa* 
nia. Należałob-yi w ięc Dodjąć usilne 
starania oraz propagandę za szkołą 
dokształcającą dla term inatorów , 
b y  liczba tychże pow iększyła  się 
na w ykładach. Statystyczne dane 
za ostatnie trzy lata przedstawiają 
sie jak następuje:

W  roku 1925*26 szkół hylo 22, w 
tej liczbie 19 m ęskich i 3 żeńskie; 
w  roku szkolnym  1926*27 szkół by* 
ło 38, w  tej liczbie 25 m ęskich, 11 
żeńskich i 2 k oedukacyjne; w  roku

IV Jenner

Warstwy mieszczańskie
a spółdzielczość w PoJsce.

W ażną sprawą jest rów nież roz* 
toczenie przez K asy C horych  opie* 
ki nad bezrobotn ym  pracownikiem , 
opieka ta powinnia! trwać przez 
cały  okres ch oroby  i pozostawania 
bez pracy.

D ając robotn ikow i zabezp iecze­
nia, które będą mu rękojm ią, ze w 
razie znalezienia ńę w  k rytycznej 
sytuacji, dozna opieki ze strony 
państwa, w zm acniam y podstaw y 
bytu państw ow ości polskiej i wy* 
trącam y z ręki broń  różnym  w } 
sfannikom  III M iędzynarodów ki.

N aglącą potrzebą jest rów nież 
znow elizow anie istn iejącej ustawy 
o zabezpieczeniu na w ypadek bez 
robocia  w tym  duchu, aby robotnik, 
pozosta jący  bez pracy, korzystał z 
zapom óg od  30 —  60 procent od* 
pow iednio do stosunków  rodzin* 
nycb przez cały czas: trwania bez* 
robocia . Pożdt-em konieczne jest 
ob jęc ie  pow yższą  ustawą zakładów 
przem ysłow ych , zatrudniaj ąmsch 
m niej, niż 5 robotn ików , jak ró* 
wnież służbę dom ow ą.

Jedną z kw esty j, dom agających 
się jaknaj rychlej szego rozwiązania, 
jest ustaw ow e zabezpieczenie mini* 
jinim  zarobków  dla poszczególnych

bieżącym  szkół jest 40, w tej licz* 
bie 26 m ęskich i 14 żeńskich-

Lwia część tych  szkół znajdu je 
się w  Łodzi, gdy ż ty lko 11 przypa* 
da na prow in cję  i to jeszcze naj* 
większa liczba jest w  Kaliszu.

Statystyczne dane uczniów , uczę* 
szcza jących  do tych  szkół są:

W  roku szkolnym  1925*26 by ło  
7,260 uczniów , w tej liczbie 6.407 
chłopców 7, a reszta przypada na 
dziew częta; w  roku 1926*27— 10.349, 
z tej liczby 8,133 przypada ia 
ch łopców ; w  roku 1927=28 —  9,000, 
z tej liczby 5,800 jest ch łopców , 
3,200 dziewcząt.

Z  danych tych widać, że w  roku 
b ieżącym  liczba ogólna uczniów  
zmalała, chociaż liczba uczennic w 
tym  roku zw iększyła się. Tłoma* 
czvć to m ożna najrozm aiciej, lecz 
bardzo trafnem  jest także spostrze* 
żenie, że nie w szyscy  m ajstrow ie 
posyłają  swoich, term inatorów  dc 
szkoły. N ależa łoby  przeto p od jąć  
starania, aby i om  zm ienili sw oje  
zdanie i zaczęli posyłać uczniów7 

( do szkoły  dokształcającej.

gałęzi przem ysłu, co p r z ^ z y n i  się 
do usunięcia tak dotkliw7ych  dla ro* 
botnika klęsk, jakiem i są strejki i 
lokauty.

Ulega on często nałogom , któ* 
re pogłębiają i przyspieszają jego 
upadek. Tk-ie posiada odpow iednie* 
.go silnika, k tóry  dostarczałby mu 
taniej siły prapy, nie posiada w ar* 
sztatu, ani urządzeń, ani obrabia* 
rek, ułatw iających mu produkcję , 
nie poba da  kapitału obrotow ego, 
ani inw estycyjnego, w skutek czego 
w  dostaw ach jest uzależniony od  
licznych  i niesum iennych pośredni* 
ków , k tórzy  mu dostarczają surow* 
cc n ieodpow iednie i drogo. Cierni 
na łwak odb iorców , k tórzy  nie 
chcąc się narazić na jego przysło* 
w iow ą niesum ienność i niesolid* 
ność nabyw ają towar fabryczny. 
Rzem ieślnik i d robn y  przem ysło* 
w iec jirzegryw a walkę z kapitali* 
styczną nrodukcją  fabryczną, wrsku 
tek czego środow iska tych  stanów, 
miasta nasze i m iasteczka upadają, 
ich m ieszkańcy stają się bezrobot* 
liym  proletariatem . W arstw a, któ* 
ra m oże bye filarem  państwa i pod* 
łożeni rozw oju  i potęgi jego  pro* 
dukcji, nie znika, lecz doprow adza

ekonom icznie i moralnie do zuneł* 
nej ruiny, nie m ogąc w yem 'grow ać 
i nie m ogąc znaleść zarobków' w 
przem ysłach fabrycznych  staje się 
Hcznvm środow iskiem  miazmatów7, 
zatruw ających życie  całego Na* 
rodu.

W yn ik a łoby  stąd, że w interesie 
całości organizmu państwowego 
" :e powdnno się io tego dopuścić.
Z n am y jednak ideolog ię  liberaliz* 
mu, która w ręcz  zabrania Państwu 
och ron y  pewmych, na zanik skaza* 
nych, części organizm u kosztem  
ogółu, kosztem  silniejszych. L iczyć 
się m usim y z potęgą politycznych  
oddziaływ ań i w p ływ ów  kapitali* 
zmu zagranicznego. N adto  te po* 
glądy znajdu ją  sprzym ierzeńca w7 
stronnictw ach lew icow ych , które 
raz w7 interesie konsum enta panie* 
rają produkcie  w ielkofabryczna ja* 
ko tańszą, popierają nadto i dlate* 
go. że zratrudnią ona robotn ik ów  i 
w reszcie dlatego, że w edle w7ska* 
zań ideolog ji socjalizm u prześpię* 
szenie procesu produ kcji przez ka* 
pitahzm przyspiesza rów nocześn ie 
proces koliekt.ywizacji środków  
produkcji, a zatem  cel tego ruchu

N arzekania na biedę, na nędzę, 
na braki ekonom iczne nie pom ogą. 
W  wuelkich m om entach dziejów  po* 
trzeba woli i czynów7 św iadczących, 
że elem enty te nie chcą zginąć, ale, 
że chcą żyć i spełniać zadania dla 
sw ego dobra i dla dobra S D o łe cze ń *  
stwa.
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fi,vtęto Liceum 
Krzemienieckiego

Z  in icja tyw y  now ego w izytator 
ra Liceum  K rzem ienieckiego, p. Po* 
niatow skiego, w skrzeszono w tym 
roku tradycyjne św ięto tego Lice* 
urn, obch odzon e  w dniu imienin je* 
go założyciel? —  T *deusza Czae* 
kiego, t. i. 28 b. m. N a uroczystość 
tę w yjecnali z W arszaw y mini* 
strow ie: D obruck i i N iezabytow ski, 
w ojew od a  w ołyński, W ł. M ech, ku* 
rator okręgu szkolnego, p Szełą* 
gowski, i t. d. Program  obchodu 
jest tak u łożon y ;' że ma to byc 
przedew szystkicm  św ięto młodzie* 
ży, kształcącej się w  Liceum. Po* 
raz pierw szy- w  tym  roku w skrze* 
szone św ięto licealne ma być od* 
tąd obch od zon e  rok rocznie.

Poświęcenie pomnika 
legjcnistów w Nowym - Sączu

W  Nowym Sączu odbyto się na tutejszym 
cmentarzu poświęcenie poimnulka Le^j-ouisitów.

Staraniem Związku Legjonisitów wzniesiono 
na grobach Legionistów monumentalny pom- 
rulk z napisem „Dla Ciebie Polsko i dla Two­
jej chwały 1914 —  19il:8".

Popotudlniiu w przepełnionej sali Soleełn 
odbyła się uroczysta Akademia, polącizona z 
udekorowanem Krzyżem Legionowym osób 
zasłużonych koło sprawy Legjonów.

Obraz W. Kossaka

„ORLĘTA”

20 listopada, 1927 roku.

Dnie listopadowe
we Lwowie

O d dnia 1 do 22 listopada 1918 r. 
toczy ły  sie na ulicach Lw ow a za* 
cięte walki z przcw azającem i siła* 
mi nieprzyjacielskiem i, walki, pod* 
jęte sam orzutnie przez patrjotycz* 
ne społeczeństw o lw ow skie, mają* 
ce  na celu utrzym anie polskości 
tego kresow ego miasta. \v’alki te 
ow iała iuż legenda, podbita  cała 
Rzplite, nrzenikneła od  w schodu 
do zachodu, stały sie durna narodu, 
radością i chwalą obecnego i przy* 
szłego pokolenia. C zyż  są gdzie 
nieznane „orlęta lw ow skie11, które 
w sw ych oczach,, jak to odtwmrzył 
W . K ossak czu ją zbliżającą się 
śmierć, lecz zim no i przenikliwie 
patrzą sie je j w  oczy . Lecz prócz 
legendy pow stać musi i powstała 
już kw estia  walk o Lwó\v. aby po* 
deptać legendę swemi argumenta* 
mi naukowem i oraz aby ustalić je* 
go dzielnych obrońców .

Zasługi te przypom inam y w  
krótkim  zarysie.

Zam acn  stanu ukraiński rozpo* 
czai sie dnia ]*go listopada, zaję* 
ciem m agazynów  lw ow skich  peł* 
nvch  am unicji oraz obsadzeniem  
gm achów publicznych  przez ukra* 
ińców. W  chwili, gdy ukraińcy za* 
jęli w szystk ie gm achy państwowe, 
we Lw ow ie zapanow ała kon sterna*

cja. Ciągle ukladv przedstawiciel! 
organizacyj w o jsk ow ych  rozb ija ły  
się o polityczne w ątpliw ości: jedni 
bow iem  nic uznawali rang oficerów  
leg jon ow ych . drudzy nic nie chcie* 
li czynić bez instrukcii rady re* 
gencyjnej i t. p.
■ Lecz spontaniczny ruch, k tóry  
w yraził się walką m ałego oddział* 
ka kpt. Trześniow skiego, k tóry  
pierw szy rozpoczą ł strzelaninę u* 
liczną, przeobraził się. w  planową 
walkę, ze w szystkiem i cecham i woj* 
ny regularnej.

W  tym  m om encie tw orzy  sie o* 
statecznie kom . naczelna W o jsk  
Polskich pod  dow ództw em  kpt. | 
M aczyńskiego, k tóry  przekształca 
walkę zaczepną na walkę o charak* i 
terze obronnym . Przystąpiono .do I 
wałki w prost bez  broni i am unicib 1 
zdobyw ano je na wrogu. Siła zbrój* 
na polska składała się głów nie z e* 
lem entów  -ochotniczych  młodzieży,,' 
robotn ików , inteligencji, p od  kie* 
runkiem b. legion istów  i P. O . W . 
która to  organizacja była nafpo* 
w ażniejszą kom órką siły zbro jnej 
polskiej.

Wódki są prow adzone bez przer* 
w y  w  ciągu kilkunastu dni zc 
zmiennem szczęściem , dopiero dnia 
20*go o  6 rano w kraczaj a do Lwo*

wa pierwsze polskie oddzia ły  re* 
gularne <w sile me przekraczającej 
2000 ludzi p od  dow ództw em  ppułk. 
Tokarzew skiego. który, zm ieniając 
zupełnie odtych czasow y plan ope* 
racyjny, przechodzi do walki za*
czcp n cj. L k ra iń cy  nie m ogą wy*
trz^mat; naporu atakujących,
w olą opuścić miasto, aby po* 
tern z now em i siłami je zdobyć. W  
ciągu 24 godzin po zaciętych wal* 
kach Lw ów  zostaje uw oln iony dzię* 
ki bohaterskiej postaw ie społe* 
czeństwa które, w strząśnięte do 
głębi aktem przem ocy, zdobyw a  się 
na spontaniczny ruch obrony.

Po sk ończonych  walknch ppułk. 
Tok jtfzew ski w ydaje rozkaz dzień* 
ny, w którym  dziękuje o ficerom  i 
żołn ierzom  pod leg łych  sobie grup 
oraz kole jarzom  przem yskim , i od* 
daje hołd  Tem u. k tóry  w tych 
ciężkich chwPach dźwigał na sobie 
cala odpow iedzia lność za losy  na* 
rodu i państwa, w  słow ach nastę* 
pu jacvch :

„1 w znoszę okrzyk  na cześć Te* 
go k tóry  sprawdził że w  Polsce w 
chwili odrodzenia nie brakuje sil 
na odparcie w szystkich gw ałtów , 
N iech ż ' -ie N aczelnik  w o jsk  pols* 
kich Józef Piłsudski!11.

Legenda Lw ow ska otrzym ała już 
swe należne m iejsce w  epopei zma* 
gań -całych pokoleń  polskich, będąc 
jednym  z ogniw  bohaterskich yyalk 
jakie zawsze staczał L w ów  o  poi* 
skość sw oją. M. P.



6 20 listopada, 1927 raku. Nr 55

O zjednoczenie ruchu ludowego
Z ebran i na naradzie dnia 11-go 

b. m., od byte j z in ic ja tyw y  Polskie? 
Ho Zw iązku  O rganizacyj K ółek 
R oln iczych  w  sprawie zjednoczeń 
nia politycznego ruchu ludow ego 
i ustosunkowania go do organiza? 
cy j gospodarczych , pp. Stefan Bo* 
guszewski, sen. Józefat Błyskosz, 
Zdzisław  Czałbow ski, W iesław  
Czerm iński, pos. Jan Dąbski, pos. 
1. K ow alczuk. pos. M. K ościałkow ? 
ski, pos. Józef Jedynak, pos. T ytus 
Jemielewski, Seweryn Ludkiewicz, 
pos. Tadeusz N iedzielski, pos. K. 
Polakiew icz, Stanisław Paprocki, 
W ik tor  Przedpełski pos. Eustachy 
Rudziński, pos. Błażej Stolarski, 
T om asz W ilkońsk i i pos. Stanisław

W  czwartek, dn. 17 b. m., odbę?
W  czw artek, dn. 17 b. m. od? 

bv ło  sie w  M inisterstw ie Przemy? 
Rzem ieślniczej, u tw orzonej na o? 
statniei ankiecie w  sprawie ustawy 
rzem ieślniczej.

W  skład tej k om isji w chodzili 
p oczątk ow o: inż. H. M ianowski,
Kraków, ławnik Zieliński (W arsza? 
wa), p. Rudnicki (W arszaw a), pre? 
zes G robelny  (G rudziądz), p. Pre? 
torius (L w ów ) i p. C zerniaków  (Z w . 
Rzem . Żydow sk ich  (W arszaw a). 
O becn ie kom isja  została jeszcze 
pow iększona przez pow ołanie do 
niej prezesa K ossobudzkiego (Kra?

W ron a  jednom yśln ie  uchwalili na? 
stępujący  w niosek:

—  Zebrani dnia ll?g o  b m 
człon k ow ie  organizacyj gospodar? 
czych  i społecznych , działa jących  
na wsi, bedacv  jednocześnie człon? 
kami grup politycznych , jak  Piasta, 
W yzw olenia , Stronnictwa Chłop? 
skiego, Partji Pracy i Zw iązku  Na? 
praw y R zeczyposp olite j, stwier? 
dzają k on ieczność zespolenia orga? 
n izacyj politycznych  , zw iązanych 
z życiem  gospodarczem  wsi. i uz? 
na ją dalszą in icja tyw ę w  tym  kie? 
r® iku Polskiego Zw iązku Organi? 
zacyj K ółek  R oln iczych  za potrze? 
bną i wskazaną.

k ów ) i p. Pieniążkiewicza (W arsza? 
w a).

K om isja  rzem ieślnicza ma wy? 
dać op in ję  o projektach  rozporzą? 
dzcń w ych ow aw czych  do ustawy 
przem ysłow ej oraz rozpatrzeć sta? 
tuty Izb.

Poniew aż niektóre prow incjonal? 
ne organizacje rzem ieślnicze przed? 
staw iły na tern posiedzeniu własne 
p ro jek ty  statutów izb oraz zgłoszą 
pewne popraw ki do projektu  rzą? 
dow ego należy spodziew ać się, że 
kom isja odbędzie  jeszcze kilka po? 
siedzeń nim uzgodni całkow icie 
sw oje  stanowisko.

Łzy krokodyle

„Gaz. Poranna" bardzo roztkliwia się nad 
cofnięciem subwencji rządowej —  Central­
nemu Towarzystwu Rolniczemu.

Zarząd C. T. R., jak wiadomo, spoczywał 
wyłącznie w rękach przedstawicieli większej 
własności, głównie Endeków, dla okrasy po- 
wylywano doń paru zaufanych włościan.

C. T. R. nadużywało swych wpływów  
w kołach rolniczych dla uprawiania polityki 
oraz zwalczania idei zjednoczenia organizacji 
rolniczych. Ponad to, w C. T. R. przy wybo­
rach władz, stosowano dwie miary. Inne pra­
wa miały oddziały C. T. R „ do których znów 
należeli tylko ziemianie, a inne kółka rolnicze 
C. T R., gdzie grupowali się tylko wloś 
cienie.

Egzystencja dwóch organizacyj: Związ'ku 
Kółek Rolniczych i Kółek rolniczych C. T. 
R. wprowadziła formalny chaos do życia rol­
niczego i przeszkadzała konsolidacji zrze­
szeń drobnego rolnictwa.

Na przeszkodzie zjednoczeniu wszystkich 
organizacyj rolniczych, niezbędnemu przed 
wprowadzeniem w życie samorządu rolnicze­
go, stała dotychczas polityka władz C. T. R. 
Ponieważ sprzeciwiały się one połączeniu 
wszystkich kółek rolniczych, rząd postąpił 
słusznie, cofając subwencję C. T. R., co musi 
spowodować zespolenie wszystkich kółek 
rolniczych w jedną organizację i doprowa­
dzić do zjednoczenia wsi polskiej, rozbitej 
na dwa obozy przez działalność C. T. R.

Zebrania komisji rzemieślniczej w Min. P. i H.

Mieczysław Rogalski. 3

Powstanie ^Wydziału Narodowego
U źródeł wskrzeszonego Państwa Polskiego

w y postanow ił w yrw ać im z rąk ten 
m on opol na św iętości narodow e, -

Ideolog ia  była jasna i wyraźna 
ale naraziła ona W yd zia ł od  pier? 
w szej chwili sw ego istnienia na 
walkę na kilka naraz fron tów , ja? 
ko instytucja  zupełnie niezależna, 
stająca śm iało do obron y  sw ych 
praw słusznych i do decydow ania 
bezstronnego w  sprawach Polski, 
bez p res ji państw centralnych, za? 
rów no w rogich  W yd zia łow i Naro? 
dow em u iak i n iszczycielska Rosja, 
k tóra ustąpiła n iedaw no z Króle? 
stwa, znacząc sw ój ślad drogą zgli? 
szczy  i uprow adzając w głąb R osji 
na zarazę bolszew icką otum anione 
i ogłupione przez p rzyw ód ców  en? 
deckich tłum y ludności polskiej.

Czas pokazał iak ciężkiego zada? 
nia pod ją ł się W ydzia ł. W yp ow ie? 
działy mu walkę nieubłaganą 
w szystk ie w rogie  powstaniu Polski 
agentury, o  k tórych  w spom niał Ko? 
m endant w swem słynnem  przem ó? 
wieniu na Z jeźd z ie  L eg jon istów  w 
Kaliszu w  dniu 6 sierpnia 1927 r. 
W yp ow ied zie li mu walkę „m ono? 
poliści haseł narodow ych  i bogoo j?  
czyźn ianych“ , b o  W yd zia ł N arodo?

którym  frym arczyli dotąd bezkar? 
nie.

....I w ydarł!
N a W ydzia le  N arodow ym  powia? 

ły pierw szy raz od  wielu dziesiąt? 
k ów  lat am arantowo?białe sztanda? 
ry, z jaw iły  się orły  polskie, pieśni 
patriotyczne polskie, portrety  bo? 
haterów  narodow ych

Stamtąd padły m ocne hasła, sło? 
w a pełne otuchy, tak w ob ec  oku? 
pantów  znalazł się w idom y znak 
zorganizow anej polskości.

O d  początku swego istnienia W y? 
dział stanął na stanowisku ignoro? 
w ania i nieuznawania za legalną 

w ładzę w ładz okupacy jnych . N ie 
przy jm ow ał on nigdy judaszow ych  
srebrników  od  okupantów , nie 
schlebiał n igdy ich polityce. W  
okresie, gdzie każdy obyw atel wro? 
go nastrojony  do R os ji uważał za 
>wój obw iązek  chw alić A u strję  i 
przy  niej się opow iadać, W yd zia ł 
w ystąpił zarów no z otw artem  po? 
tępieniem  rusofilstwia i niewolni?

czej polityki narodow ej dem okracji, 
jak i ostrzeżeniam i przed perfid ją  
austrjacką i ostrą krytyką rządów  
okupacyjnych .

M om entem  zw rotnym  w  dzie? 
jach W ydzia łu  by ł m om ent wstrzy? 
mania werbunku do L eg jon ów  w e 
w rześniu 1915 r.

K om endant Piłsudski w yczer? 
paw szy w szystkie środki w  per? 
traktacjach z A ustrją , przyszedł 
do przekonania, że Legiony, jako 
w idom a siła zbrojn a  i część składo? 
w a obce j arm ji regularnej nie m ogą 
nigdy, w istn iejących  warunkach, 
zd obvć sam odzielności ruchów  i 
muszą się, bądź co  bądź, liczyć z 
polityką państw centrainych na zie? 
miach Polski.

W  m om encie tym  W yd zia ł Na? 
rodow y, na rozkaz Kom endanta, 
poparł usiłowania społeczeństw a 
w celu utw orzenia g otow ych  ka? 
drów  tajnej siły zbro jn ej P. O . W . 
i rozpoczą ł enerciczną działalność, 
aby przeciw działać w erbunkow i do 
L eg jon ów  i sk ierow yw ać siły  poi? 
skie do ta jnej, n iezależnej armji 
polskiej, jaką się miała stać P. O. 
W ., uzupełniając ty lko z koniecz? 
ności kadry pierw szej B rygady Le? 
g jon ów .

(C  d. n.).
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B a n k r u c i
O d chwili powstania sojuszu 

„Chjeno=piasta“  —  Piast topn ieje  
w  oczach  i przeżyw a coraz silniej; 
sze wstrząśnienia. R ozłam  D ąbskie; 
go, następnie Brvla w grudniu 
1923 r., w ystąpienie szeregu działa; 
czy  piastow skich w 1926 r., a w re; 
szcie secesja sen. B ojk i, K osydar; 
skiego i innych w  listopadzie 1927 
r. świadczą, iż P. S. L. „P iast" prze; 
żyw a głęboki kryzys którego nie u; 
k ry ją  uspakajające kom unikaty p. 
W itosa , że „na Szypce panuje spo= 
k ó j" .

Jesteśm y dziś świadkam i ban; 
kructwa Piasta, ja k o  ludow ego 
stronnictw a centrow ego.

N atom iast w idzim y konsekw enB 
ne przekształcanie sie Piasta na 
stronnictw o praw icow e, które ma 
pom agać „O b oz ow i W ielk iej Pol; 
ski“ w  jego podziem nej w alce z 
rządem  M arszałka Piłsudskiego ce ; 
lem w prow adzenia ponow nie p. 
W itosa  do Pałacu N am iestników ; 
skiedo, jako ch łopsk iego parawa; 
nu dla działalności p. G łębińskie;

/ go i K orfantego. O dstępstw o Pi a; 
sta od  sw ego programu zem ściło 
się fatalnie na stronnictwie. W  
pierw szym  Sejm ie „P iast" posiadał 
91 posłów , a po połączeniu z W y ; 
Zwoleniom w  październiku 1919 r. 
by ł na j silniej szom stronnictwem  
parlamentarnem. Pozw alało to ży; 
w ić w ów czas nadzieję, iż nastąpi 
nareszcie zjednoczenie polskiego 
ruchu ludowego. N adzie je  te je d ; 
nak nie ziściły  się, już w  marcu 
1920 r. wskutek intryg osobistych  
P. W itosa  w ystępu je  23 posłów  i 
pow sta je  z pow rotem  part ja  „W y ; 
zw olenia".

Przy w yborach  do drugiego Sej; 
mu P. S. L. „P iast" ponosi wyraźną 
klęskę, przeprow adza zaledwie 71 
posłów , podczas gdy „W y z w o lę ; 
nie" zysku je 48 m andatów. O d  tej 
chwili następuje coraz w yraźn ie j; 
sze ciążenie „P iasta" ku praw icy 

Pakt Lanckoroński.
przypieczętow ał w reszcie sojusz 
p rzy w ód ców  ..Piasta" z obszarnika; 

mi i przem ysłow cam i, doprow adził 
do dalszych rozłam ów  wskutek k tó; 
rych  „P iast" ze stronnictw a liczą; 
cego 71 posłów , utracił 18 posłów , 
k tórzy  przeszli do „W yzw olenia '1 

Mub utw orzyli n ow y  klub Związek  
Chłopski. O d  tej chw ili „P iast" ze 
stronnictw a najliczn iejszego w  par; 
lam encie spada do roli trzeciorzęd ; 
nego stronnictwa satelity „ C hje ; 
ny“ .

M im o to p rzy w ód cy  „P iasta" nie 
chcą pogodzić  się ze stratą swych 
w p ływ ów  i uciekają się do  coraz 
n iebezp ieczn iejszych  eksperym en; 
tów . T racąc popularność na w si p. 
W itos  stara się zręcznem i posunięć

,-r /

ciami politycznem i zmusić chłopów  
do posłuchu i narzucić im swą woe 
lę. O d  tej chw ili na wsi zostaje 
w prow adzon y  terror, „z ie lon e k o ; 
szule". i b o jów k i dla rozbijania 
w ieców  przeciw ników  i zwalczania 
sw oich klawych kolegów  środkam i 
niegodnem i w ielk iego stronnictw a 
ludow ego. Rozłam na wsi zatacza 
coraz większe kręgi.

' N ie  bacząc na utratę popularno; 
ści na wsi, W itos  sięga po raz_ trze; 
ci po w ładzę w  m aju 1926 r. i pró; 
bu je przeciw staw ić się opatrznoś; 
ciow em u m ężow i Polski —  M ar; 
szalkow i J. Piłsudskiemu.

Idąc za podszeptam i sw ych 'no; 
w vch  sojuszników , G łabińskiego, 
K orfantego i D m ow skiego, W itos  
dał się zepchnąć z linji niezależnej 
polityki ludow ej i stał się „P arn ie ; 
bauerem Obozu W ielkiej Polski“ , 
zdradzajac zupełnie interesy mas 
chłopskich.

T o„ gw ałtow ne skręcenie wozu 
P iastow skiego na prawo nic mogło 

i pozostać bez wrażenia na wsi. Całe 
pow iaty, a nawet okręgi, jak W o ; 
fyń i pow iaty  podkarpackie zapro* 
testow ały przeciw  polityce  W ito ; 
sa. R ów nież całe k o ło  „P iasta" w  
W arszaw ie z prezesem  M. R ogal; 
skim na czele w ystąp iło  po długo; 
trwałej, b o  rok  trw ającej w alce z

„P iasta" i u tw orzy ło  odrębną Sek; 
c ję  W ie jsk ą  p rzy  „P artji Pracy".

N astępnie rozp oczę ły  się długo; 
trwałe zmagania się w  klubie p o ; 
selskim „P iasta"; w  klubie tym  gar; 
stka posłów , uw ażających  się za 
familię p. W itosa, nie pozw oliła  na 
poddanie rew izji taktyki „Piasta", 
i na odsunięcie od  w ładzy  głów ne; 
go spraw cy upadku P. S. L. „P iast". 
K onsekw encją  tego była w prost e; 
pokow a odezw a senjora ruchu lu; 
dow ego  J. B ojk i i now e secesje.

P ow yższe  pobieżne zestawienie 
faktów  św iadczy, iż „P iast", połą ; 
czy w szy  się ze Skulszczykam i i 
przejąw szy  ich zgubną taktykę 
w łóczenia  się w  ogonie E ndecji p o ; 
dzieli los partji p. Skulskiego —  
zniknie z powierzchni ziemskiej, 
jako samodzielne stronnictwo po: 
lityczne.

„P iast" jako stronnictw o sam o; 
dzielne i centrow e skończył się i le; 
ci nieuchronnie na łono „O b w ie ; 
polu". Stał się satelitą, jeżeli nie 
m eteorem , k tóry  roztop i się w  
szeregach „C h jen y ". P rzyw ód cy  
„P iasta" nie spełnili sw ej roli dzie; 
i ow e i —  nie zjednoczyli wsi p o /s ; 
kiej —  lecz rozbili ją na szereg wro: 
gich obozów  i dlatego muszą ustąpić 
m iejsce innym, którzy te z jedno: 
czenie przeprowadzą.

Jan Kord

W icem arszałek Senatu Jakób B ojko nestor ruchu ludowego w P olsce
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Wystąpienie posła H. Mianowskiego
z Chrześcijańskiej Demokracji

Poseł inż. M ianow ski w y stoso ; 
wał do klubu Ch. D . obszerny list, 
w  którym  zgłasza swe wystąpienie 
ze stronnictwa.

List w  najw ażn iejszych  ustępach 
brzm i jak  następuje:

„W  sejm ie w  tern ogólnem  zde= 
nerwowaniu, zacietrzewieniu i za; 
mku m oralności publicznej w prost 
niem ożliw ą b y ło  rzeczą pracow ać 
z m yślą o państwie".

O pisu jąc stan rzeczy  przed prze; 
w rotem  ma i ow ym , stwier dza, że a; 
narehja z terenu sejm ow ego p r /e ; 
nosiła się z błyskaw iczną szybkoś; 
cią w  dziedziny adm inistracji i ży ; 
cia gospodarczego, prow adząc m ło; 
de państwo ku katastrofie. N aród 
m iotał się, szukając dla siebie ra; 
lun ku

Jakimś szałem ogarnięte n iektó; 
re sfery partyjne przygotow ały  się 
do zniszczenia ostatniego autoryte; 
tu — na k tóry  m im o w szystko na; 
rod  polski w  ciężk ich  chw ilach zą; 
w sze zwracał o czy  i od  którego 
w ów czas jak i dzisiaj spodziew ał 
się ratunku i pom ocy .

O n  był bow iem  moralny m i rze; 
czyw istym  przyw ódcą  narodu. On 
był jego K om endantem  i M arszał; 
kiem  . O n , m im o skoncentrow a; 
nvch ataków został nietknięty, nie; 
w zruszony, wielki i potężny  sw oją 
sam otnością, czystością , swoim  
czynem  i sw oją  bezgraniczna o f ;ar* 
nością i pośw ięceniem  dla Polski.

G d y b y  i ten autorytet udało się 
partiom  zn iszczyć, to naprawdę 
strach pom yśleć, c o b y  się m ogło 
stać z Polską".

P. M ianuwski przypom ina, że już 
po w ypadkach  m ajow ych :

„m iał zaszczyt na posiedzeniu 
sejm ow ego klubu Ch. D . ośw iad; 
czy ć  się za współpracą klubu z 
marszałkiem Piłsudskim i jego 
rządem. O d  tego stanowiska ja ; 
kie zająłem  już w  m aju 19% ro; 
ku, k ierując się jedynie dobrem  
państwa, nie odstąpiłem  w  m o; 
jej pracy  poselskiej ani kroku. 
R ozw ó j w ypadków  w Polsce od  
m aja 1926 r aż do  dnia dzisie j; 
szego stwierdza, iż droga, która 
obrałem  była  słuszną11.
N astępnie poseł M ianow ski pod ; 

daje ostrej ocen ie daw niejsze sto; 
sunki polityczne w  Polsce i w yra; 
ża hołd dla Pierwszego Marszalka 
Polski.

„N ie  zm ieniłem  przekonań, 
—  pisze —  zaw sze stałem i stać 
będę w  życiu publicznem  i pry ; 
watnem  na gruncie etyki chrześ; 
^.pańskiej Jednak nigdy m e zgo; 
dzę się na stanow isko, jakie za j; 
mu je stronnictw o Ch. D  w

szczególności je j organa praso; 
we, '  pozosta jące pod w p iyw ci i 
n iektórych  p rzew ód ców  Ch. D. 
—  w obec dziesiejszej sytuacj 
w ew nętrznej państwa, wobec 
marszałka Piłsudskiego. M oże 
niedoceniam y, jak w ażne prze; 
żyw am y chwile w życiu  naszej 
państw ow ości. Zdaniem  m ojem  
Polska dziś żąda o d  nas mniej 
haseł, mniej walk partyjnych  
mniej nienawiści do osób i stron ; 
nictw, a natom iast w ięcej przy ; 
kładu w  spełnianiu sw ych obu ; 
w iązków  w obec państwa. W ięce j 
m iłości bliźniego, spraw icdliw oś; 
ci i naprawdę wielkiej w oli w p ro ; 
w adzenia w  życic  tej w ielkiej za; 
sady chrześcijańskiej „P ok ó j z 
W am i‘lv K ażdy najw iększy na; 
w et przeciw nik dzisiejszego rzą; 
du przyzna, iż od  m aja 1926 roku

Poseł inż. H. Mianowski

w iele popraw iło  się w  Polsce. W  
niektórych  dziedzinach m arsza; 
łek  Piłsudski, w ód z  polskiej pań; 
stw ow ości w yciągnął faktycznie 
z niesłychanego chaosu i bałaga; 
nu —  na gościn iec, po którym  
m oże  już to czy ć  się pew nie i 
bezpiecznie1'..
W zg lęd y  te przem ów iły  do prze; 

konania posła  M ianow skiego to leż 
zgłasza swe w ystąpienie z Ch. D . 
i —  jak pisze —  staje

Eksport węgla polskiego 

na wschód

Wegie' polski zdobywa corn ? to nowe ryn­
ki. Ofiitatwio zainiteresoiwała się nfitm Syirja. 
k o r  a zamówiła pierwszy tran.-rparl w wy,o-
;kośd 20,000 tanin. Transport tein odejdzie 
w kiei unku na Gdańsk,

,}wraz z innymi do pracy państwo; 
w otw órczej na wielkim froncie na 
którego czele znajduje Się marsza­
łek Piłsudski".

W ystąpienie z  Ch. D . posła  mż. 
H. M ianow skiego w yw oła  niewąt; 
pliwie duże wrażenie w  calem  spo; 
łeczeństwie.

Poseł H. M ianowski ma za sobą 
wielkie zasługi położone na polu

obrony rzemiosła polskiego
O rganizacja rzem iosła w  M ało ; 

Polsce, szereg z jazdów  rzem ienni; 
czych  w K atow icach, K rakow ie i 
Lw ow ie n iezm ordow ane zabiegi nad 
realizacją polskiej ustawy przem y­
słow ej i obroną je j zarów no przed 
zam acham i lew icy, która starała się 
znieść „ świadectwa uzdolnienia", 
jak i praw icy, która starała się 
w prow adzić zasadę „w oln ości prze; 
m y ślow e j"  —- oto  bilans jego  k ilko; 
letniej pracy poselskiej.

Poseł H. M ianow ski, b y ł je d y ; 
nym  posłem  C hadecji, k tóry  utrzy; 
m yw ał bliski kontakt z życiem  go; 
spodarczem , zna jeg o  potrzeby  
oraz nastroje panujące w szero; 
kich masach rękodzieln ików

Podczas, gdy jego k o led zy  k!u; 
bow i p. Korfanty i dr. D ym ow ski  
gonili za koncesjam i i „babrali" się 
w  n a jróżnorodn ie jszych  aferach, 
poseł H. M ianow ski, m e w y ch o ; 
dzac. ■” 7oroist z w agonu k ole jow ego , 
jeździł po szerokim  szlaku ziem 
w schodnich , zakładając szk oły  i 
bursy rzem ieślnicze, i w ysłuchu jąc 
pilnie bolączek  rękodzieln ików  poi; 
skich.

N ie  w ątpim y, że cale społeczeń ; 
stwo rzem ieślnicze pow ita  z wielką 
radością śmiałe i otwarte opow ie ; 
dzenie się posła H. Mianowskiego  
d o  stronie Marszałka J. Piłsudskie; 
go  i w ystąpienie z C hrześcijańskiej 
D em okracji której taktyka od  sze; 
regu lat nie odpow iadała  ani zasa; 
dom  dem okracji, ani też postępow a; 
nic poszczególnych  działaczy  ides 
ałom społeczeństwa chrześcijan: 
skiego.

Po wystąpieniu sen. B ojk i, ode ; 
zw a pos. II. M ianow skiego w yw rze 
niewątpliw ie duży w p ływ  na dal; 
szy b:eg naszego życia  polityczne; 
go szczególnie w  M ałopolsce.

Czas zerwać z gangreną party jn i; 
ctwa z „ga licy jsk ą" polityką kom  
cesy jek  sprzedawaniam i manda* 
tów  przez stronnictwa, oddaw aniem  
przedstaw icielstw a n arodow ego w  
ręce różn ych : Hamerlingów. K or ; 
fantych, D ym ow skich, Popielów i 
innych. Czas w ygnać „kupczących  
ze św iątyni dem okracji".
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Zjednoczenie ruchu ludowego
W lcikalu towarzystwa przemysłu ludowe­

go 'w Warszawie odbyła się dn/ia 14 b. m. 
narada/ delegatów organizacyj społecznych i 
rolniczych, zwołana z /inicjatywy polskiego 
związku organ/izacyj i kółek rolniczych. Obe­
cni bylii delegaci organizacyj społeczno - rol­
niczych i wspóiłdzielozych ze wszystkich w o­
jewództw b. Kongresówki, kre/s/ów wschod­
nich, Malc/poilski iiV Pomorza w liczbie 35 
osób. Tematem obrad na itle zagajenia preze­
sa/ P. Z. O. i K. R. i referatu p. Z: Czajkow­
skiego, sekretarza generalne/go P. Z. O. i  K. 
R. była sprawa zjednoczenia organizacyj 
"połeczinych zawodowych, działającyich na 
terenie wsi, w jediną organizację, opartą o 
kołka rolnicze i wiejskie spółdzielnie /rolni­
ków. Po wyczerpującej dyskusji, w której 
między innemi wzięli ud/ziiał pp.: Taurog.ińsl i 
z Wilna, Jurą, pas. Walerom, Wił/koński,, Mai 
ski, Czałbowski, Przed|peł/slki, Czermiński, 
Kd/miińslki Zakrzewski (z Pomo/rza), Bicniew-

ski, po/wzięto jednogłośnie następującą rezo 
lucję:

„Zebrani na konferencji zwołanej przez 
polski związek joirganizacyj i kółek rolniczych 
'przodsiferofticiele or/garaiz/acyj społeczno - ges- 
/podarczych stwierdzają, że tylko skonsohdo 
wa,ny ruch społccz/no ■ gospodarczy i ideowo- 
polityczny drobnego i średniego rolnika mo­
że zabezpieczyć należycie jego in/tfe/resy i 
wpływ na życie państwowe, —wzywają prze­
to wszystkie związki i organizacje /rolnicze 
do zespolenia się w jed/nej M matikiw. opar­
tej o kót/ka rolnicze i w spółdzielnie rolni 
ków. Wobec tego zjazd wyłania komisjaśj 
złożoną z przedstawicieli orgsnizacy j repre­
zentowanych w pol/slkim związku dla o/praco­
wania zasad organizacyjnych (przyszłej je­
dnolitej organizacji rolniczej. Jednocześnie 
zebranie delegatów iz uznaniem przyjmuje 
do wiadomości inicjatywę i pracę P. Z. O 
i K. R. mad zjednoczeniem politycznego ru

Owacja na cześć Polski w parlamencie
węg.erskim

Budapeszt —■ P A. T. Z okazji uioczy- 
stości na cześć Kossutha wygłosił prcmjer 
węgierski hr. Bethlen dłuższe przemówienie 
w ipańlamencie węgierskim. M. lin wspomniał 
o roli Polaków w r. 1848: „Razem z nami
obchodzi tę uroczystość naród polski, któ­
ry również przez długi/e czasy był uciskamy. 
Synowie narodu polskiego walczyli na zie­

mi wigierskiej -o wolność i /przelewali'* ts/wą 
krew w r. 1848. Nazwiska", iljych bohaterów 
utkwiły na za-wsze w /pamięci narodu w ę­
gierskiego i wspominane są :z czcią". Zwrot 
ten w mowie premjera został przyjęty burz- 
liwemi oklaskami i długim aplauzem. P o ­
słowie węgi/ęłtscy w/znosili okrzyki: „Eljen, 
Eljen" (Niech żyją).

Konsekracja katedry w Cz^stochowia
Dnia 6 liis/toipada b. r. odbyła się w Często­

chowie uroczysta /konsekracja nowej ika/tedry 
rzymsko-katolickiej i od/dan/ie jej do użytku 
wiernych. Budowa tej katedry została roz

poczęta jpyzcze przed wojną przez, ówczesne­
go proboszcza częstochowskiego, a obecnie 
biskujpa lubelskiego, ks. Fulmana.

Dodatki funkcyjne dla 
pocztowców

Delegacja, pocztowców została przyjęta na 
audjencji u wiceministra skarbu Gnodyńsk/ie- 
go. P. wiceminister oświadczył, że o  ile do- 
da/tldJ funkcyjne nie sta/nowią integralnej 
części ustawy uposażeniowej,' to przyznanie 
tych dodatków będzie niebawem załatwione. 
W przeciwnym wypadku sprawa idhdatlków 
funkcyjnych bę/dzde odroczona ze względu 

żąą ogólną poktykę skarbową.

Niedźwiedź koło Morskiego 
Oka

Powracający ,z:'wycieczki turysta, niejaki 
p. Banasik, sjpio/tlkał niedźwiedzia dużych raz 
mia/rów na drodze obok Łysej Polany, wio­
dącej do Morskiego Oka. Niedźwiedź rzucił 
się na turystę, wobec czego ten zmuszany /był 
schronić siię nia drzewo, gdizie przesiedział 
prawie dwie godziny, gdyż niedźwiedź poło­
żył Się pod drzewem i został /spłoszony do­
piero przez /nadjeżdżający samochód.

cli u ludowego i uznaje niezbędność dalszego 
prowadzenia te ) pracy".

Zaznaczyć należy że obecny na naradzie 
prezes zjednoczenia spółdzielni rolniczych 
p. A. Jura zadeklarował iia podstawie uchwa­
ły władż .‘Organizacyj -współdzielczych jak- 
najdalej idące wisjpółdzlia,łamie i przystosowa­
nie wspól/dlztelcz-ości rolniczej do -omawia/nej 
fiScc# zjednoczeniowej. Do kom'sji której 
zebranie powierzyło oprącowrlnlie zasad 
przyszłego statutu zjednoczonej organizacji 
wybrano /pp.: Przedpełskiego, Jiirę, Czat 
bo/wIsIkiefebiA. Tąucogińskiego i Karoińskiego.

Organizacja sądownictwa
Dnia 9 go b. /n odbyła się w <niinisterjum 

sprawiedliwości pod przewclojnlclwem p. wi­
ceministra Stanisława Cara konferencja- 
poświęcona uzgodnieniu projektu rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o ustro­
ju sajdlów powszechnych. W konferencji prócz 
dyrektora departamentu ustawodawczego 
■oraz naczelnika wydziału pr.awa /karnego
w minister jum ę|:irawiedliwości, biali udział 
przedstawiciele ministrów: skarbu. tspraw
■zagranicznych, rolnictwa, pracy i opieki
społecznej /oraz robót publicznych, Z delega,- 
tan» iprezydjuni Rady Miniis/trów or.az mi­
nistra spraw wewnętrznych oldbyly /się uprze­
dnio konferencje specjalne. Po długotrwa­
łych debatach osiągnięto porozumienie co do 
najistoiniej/s/zych zugadrreń, łączących się 
w przyszłą jednolitą o/rga/niizację sądownictwa 
polskiego.

Fabryka papieru w Zekopanem
W najbliższym czasie uruchomiona zo/S,tamie 

w Białym Dunajcu w pobliżu Zakopanego 
znacznych rozmiarów większa fabryka pa­
pieru. Będzie to jedyne tego rodzaju przed - 

’ się-biorstwo przemysłowe na Podhalu. Zało 
życielam/i fabryki są przemysłowcy łódzcy 
z inż. Czajewsk/im na czele. Kapitał zakła­
dowy wynosi );/rzeszło 4 mil jony złotych.

Defilada na Placu Saskim•
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Z ruchu budowlanego
M inisterstw o ośw iecenia rozw i; 

nęło ożyw ioną  działalność budo* 
wlaną, głów nie w W arszaw ie i Kra; 
kow ie, ale rów nież w  pom niejszych  
miastach.

N  aj więksizem P rzedsięwzięciem  
jest budow a gmachu dla minist. 
ośw iecenia, które dotych czas m ie­
ści się w  lokalach w yn a jętych , roz ; 
rzu con ych  p o  calem  m ieście. Bu­
dow a gmachu minist. p rzy  A l. Ba* 
torego postępuje szybko. N a ukoń; 
czcniu są strop y  żelbetow e nad par; 
terem  i ustawia się deskowanie 
słupów  i stropów  E go piętra. K oszt 
w ykonania gmachu w  surow ym  
stanie w yniesie 1.600.000 zł. D o ; 
tychczas na budow ę tę przekazano 
dyrek cji okręgow ej rob ót publicz; 
nych  649.921 zł.

G m ach szkoły  głów nej gospm  
darstwa w iejsk iego w W arszaw ie 
jest już  gotów  w surow ym  stanie. 
D o  w ykończen ia  jednak potrzeba 
jeszcze  kredytu ok o ło  1.200.000 zł. 
W  r. b. budow ę prow ad zon o  tylko 
z funduszu bezrobocia , z k tórego 
w ydan o 386.000 zł. R ob o ty  ob e jm o ; 
w ały  nakrycie dachem i w ykonanie 
m urów  szczy tow ych  kom inow ych .

Sominarjum dla nauczycielek 
szkół zaw od ow ych  żeńskich w 
W arszaw ie zużytkow ało na budo; 
w ę skrzydła od  ulicy W rońskiego  
na razie 115.000 zł.; jest nadzieją, j 
żc  uzyska się w r. b. jeszcze ok o ło  | 
100.000 zł. W  skrzydle tem jest | 
11 dużych  sal i 6 m niejszych. W y ;

W  poniedziałek 14 listopada r. b. 
z in icja tyw y Zgrom adzenia  Cu; 
k iern ików  od b y ło  się zebranie o t ; 
ganizacyjne K om itetu W y b o rcz e ; 
go do izb rzem ieśln iczych  —  orga; 
n izacji branży spożyw cze j. W  zc; 
braniu p rzy ję ły  udział w szystkie 
zainteresow ane branże —  iak nie; 
karze, rzeźnicy, wędliniarze, cu=> 
k icrn icy  i kuchm istrze. Zebran i je; 
dnom yśln ie postanow ili spraw y 
w y b orcze  tych  zaw odów  u jąć we 
własne ręce -— uzgadniając swą ak; 
c ję  z całokształtem  spraw grupują; 
cy ch  się przy  Zw iązku Rzem . Ghrz. 
—  D o  Prezydium  zostali wybrani

kończenie bu dow y k osztow ać bę; 
dzie 615.000 zł.

W e  w znoszonej klinice ginekolo; 
gicznej w  K rakow ie w ykonano w 
r. b. elew acje, rynny, rury spusto; 
we i inne instalacje kosztem  
559.000 zł. D o  ukończenia budow y 
pawilonu g łów nego potrzeba jesz ; 
cze ok o ło  1.800.000 zł., to jednak 

" nie rozw iązu je spraw y, gdyż p o ; 
trzeba nadto: paw ilonu zakaźnego, 
którego koszt ob liczon o  na 450.000 
zł., kotłow ni, szacow anej ma 103.400 
zł. i kuchni, w ym agającej 210.000 
zł. D w a ostatnie budynki pom yślą ; 
ne są jako odrębne jednostki ze 
względu na to, że obsługiw ać mają 
w przyszłości inne zakłady k lin icz; 
ne, m ające pow stać na sąsiednich 
płacach.
__ Budow ę A k adem ji górn iczej w  

K rakow ie prow adzono w  r. b. tył; 
ko z funduszu bezrobocia  i w ydano 
ogółem  218.000 zł. Budynek jest 
gotów  w surow ym  stanie. K oszt 
ca łkow ity  przek roczy  4.000.000 zł.

Budow ę sem inarjum  nauczyciel; 
skiego w  Puławach rozp oczęto  w 
1924 roku; oddano dotychczas do 
użytku jedno sk rzyd ło  i część środ ; j 
kow ą z głów ną klatką schodow ą. | 
P ozosta je  do  w ykonania drugie 
skrzyd ło i sala gim nastyczna, na I 
co  potrzeba 219.302 zł. W  tym  roku 
w ybudow ano dół b iolog iczny , za; 
kupiono m otor do studni artezyi? 
skiej i rozp oczęto  budow ę sali 
gim nastycznej. T o  w szystko k osz ; 
tow ało 70.000 zł.

pp. Tschizschnitz, R ejf. G rodzick i, 
G etter i A n drzejew sk i —  Prezesem 
w ybrano p. Rom ana R e jf a, na za; 
stępców . Bronisława Chm ielew ; 
skiego i H enryka W ebera . Sekreta; 
rzem  Edw. Idzikow skiego. Siedzi; 
ba organizacji będzie lokal Z g ro ; 
m adzenia Rzem ieślników , N o w y  
Świat 41. m. 8 teł. 31;85.

Poniew aż rzem ieślnicy branży 
sp ożyw cze j stanowią n a jliczn ie j; 
szy i na jp ow ażn ie jszy  odłam  rze; 
m iosła polskiego, z jednoczen ie  
w szystkich  rzem ieślników  tej bram

Tunel w Al. Jerozolimskich
Pr/.y budowie tunelu w Al. Jerozolim 

skich wykonano dotychczas na odcinku w 
pobliżu Kruczej w stronę Marszałkowskiej 
palowanie i fundamentowanie na długości 6 
sekcji (każda sekcja ma 11 metrów). Ściany 
tunelu wykonano -na pierwszych dwóch sek­
cjach W celu otwarcia ruchu przy zbiegu 
z. ul. Kruczą utoż-ona ma być jezdnia proww 
zoryczna, betonowanie bowiem pokrycia tu­
nelu wymaga hardziej sprzyjającej pogody

Z otrzymanych już kredytów zdecydowano 
wykonać obecnie część robót ziemnych w 
stronę Marszałkowskiej w 5 sekcjach. Ukoń­
czenie budowy tych sekcji nastąpi w przy- 
si tym sezonie budowlanym. O ile nie będzie 
większych mrozów, będą one ukończone, bez 
ułożenia jezdni, na wiosnę.

Ziemia w  dalszym ciągu wywożona jest 
przez wykonaną część tunelu kolejką wązko- 
torową na naisy|p przy ul. Solec, skąd nor­
malnotorową koleją na Pelcowrzmę i na w y; 
brzeże Kościuszkowskie w celu jego regli
lacji.

55 metirów nowego odcinka tunelu, licząc 
■od ul. Brackiej, wykonanych będzie w roku 
b., 165 zaś metrów najpóźniej do 1 czerwca. 
Do ul. Marszałkowskiej pozostanie jeszcze 
i kolo 200 metrów. Ostateczne te robofv 
wraz z budową konstrukcji odciążającej 
przy zbiegu ul. Marszałkowskiej i Al. Je 
iozo.limsk.ich ora'z tunelu za ul. Marszalków; 
ską rozpoczną się w połowie roku przy 
szlego

Poprąwa stanu sanitarnego 
domów warszawskich

Akcja rząldbwa., skierowana przeciwko 
złemu stanowi sanitarnemu kamienic war­
szawskich, zaczyna wydawać pożądane ow o­
ce. W rezultacie przeprowadzonych inspekcyj 
sanitarnych w domach warszawskich ukara­
no wysokiemi grzywnami i aresztem wielu 
kamiienicz.irjików, dozorców i lokutorow. 
Dzięki temu poprawił się nieco stan sanitar­
ny si obcy. ale do czystości, chociażby wzglę-

Rozbudowa gmachu sejmu
On. 12 listopada odbyło się .pod przewo­

dnictwem marszałka Rataja posiedzę,re ko 
mitełu rozbudowy gmachu sejmowego.

W obradach uczestniczyli wicemarszałek 
Gdyk, pos. Artur Hausner. sen. Koerner, kie­
rownik buldlowy .prof. inż. Skórewicz i .przed­
stawiciele najwyższej iziby kontroli pań­
stwa.

Przedmiotem obrad była s.prawa we­
wnętrznego urządzenia nowej sali sejmowej.

Mechaniczne oczyszczanie 
miasta

Poprzednia rada miejska wyłoniła ko­
misję do zbadania sprawy mechanicznego 
oczyszczania miasta w celu określenia w y­
sokości opłat. Po kilkutygodniowych pra­
cach komisja ta ukończyła swe czynności i 
wnioski przekazała na plenum rady miej­
skiej.

Nowa rada miejska wybrała nową ko­
misję, która znowu zbadać ma sprawę od 
początku. W ten sposób wprowadzenie me- 

ży będzie m iało duży w pływ  na 1 charmopego, oczyszczania miasta w życie 
skład Izb R zem ieślniczych . ■ ulega nowej zwłoce.

Rzemieślnicy branży spożywczej organizująsię
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Budowa szkół w Warszawie
W arszaw a posiada 8 powszech* 

nych  szkól m urow anych i 9 dre* 
wnianych, k tóre przy  stosowaniu 
p od w ó jn e j zm iany mogą pomie* 
ścić 16,000 dzieci, gdy tymczasem 
stdlica liczy  o k o ło  160,000 dzieci 
w  w ieku szkolnym . W  gmacnacn 
m iejsk ich  przebc wa zatem  zaledwie 
10 proc. dziatw y szkolnej, z pozo* 
stale eh 90 proc. zaledw ie połow a 
uczęszcza do szkól, k tóre m ieszczą 
się w lokalach pryw atnych, nie od= 
pow iadające ch najelcm cntarniej* 
szym  wym aganiom  hygjeny, reszta, 
t. j. o k o ło  70,000 dzieci niema po* 
m ieszczenia i pozbaw iona jest <\ 
światy. Zaradzić terny m oże tylko 
budow a sieci szkół pow szechnych , 
rozrzuconych  w e w szystkich  dziel* 
nicach. Pow ołana do tego przez 
rade m iejską kom isja  rozszerzenia 
si eci szok lncj upatrzyła różne pla* 
ce pod  budow ę szkół, położon e w  
dzielnicach najbardziej upośledzo* 
ne cli p o d  tym  w zględem  i zw róc^  
la się do magistratu z p rop ozy c ją

pozyskania tych  p laców  na potrze* 
h\§5szkolne. O kazało się. że idzie 
tu o płace, należące do państwa.

P ow ołu jąc się na rozporządzenie 
Prezydenta Rzplitej z d. 22 kwic* 
tnia 1927 r. o rozbudow ie miast, 
magistrat postanow ił zw rócić  siej 

wó; m inisterjum  rob ót publicznych  
z prośbą o przekazanie miastu na* 
stępu jących  placów  pod  budow ę 
szkół pow szechnych : plac m iędzy 
ul. Stawki i Inflancka o  pow ierzrh* 
ni 9,698 m. kw.; pi ;c m iędzy ul. Le* 
sznó^i O grodow ą, naw prost Białej, 
o  pow . 10,470 m. kw .; plac międz- 
ul. R ozbrat i Czerniakowską o paw. 
20,570 m. kw .; plac m iędzy ul. Kio* 
nową, Parkow ą i projektow aną o 
pow . 3,721 m. kw .; plac przy ul. 
Czerniakow skiej, ,nawipr’ost Chełm* 
skicj o pow . 18 822 m. kw.; plac 
m iedzy ul Bonifraterska i K onw ik 
torską o pow . 21,426 m. kw.

W niosek  w tci sprawie zaakccp* 
tow ać ma jeszcze  rada m iejska.

Gruźlica wśród dzieci na Żoliborza
Kto nie byl nigdy na Żoliborzu  

B ezdom nych, ten nie ma pojęcia , 
jaki tam rój dzieciarni, od  maleń* 
kich do sporych  w yrostk ów , któ* 
rz\ chodzą  do szkół do W a r s z a w ^  

A le  najw ięcej w padają  w o czy  
maleństwa, kręcące się wszędzie, 
nie m ające oczyw iście  jeszcze  żad* 
nego zajęcia, prócz  słusznego zain* 
teresow ania do psot, gonitw , ska* 
kama i w szelkiej zaba\vys.3ł

1 o c z y  wiście niema nad niemi o* 
pieki. Już zeszły  z kolan matek, 
które ida do pracy,1 a jeszcze  nie 
należy im się przedszkole, albo za* 
lać je  m oże ty lko przez 2- 3 godzi* 
m  dziennic.

4 akich obyw ateli „b ez  przy nale* 
zności* innej niż św ieże pow ietrze, 
jest na Ż oliborzu  450 w  wieku do 
lat 7*miu! Z a b a w y  na świeżem  po* 
w ictrzu przy  nicszczególnem  od*

żywi'aniu i n icdostateczem  dziaia* 
niu mai a często smutne skutki.

Pani dr. Pawłowska, lekarz stacji 
O pieki nad matka i dzieckiem , o* 
twartci niedawno przez ^ K om itet 
P om ocy  dzieciom  na terenie bara* 
k ó y . stwierdza iż bardzo zn a c /n y  
jest procent m ałych dzieci, zagro* 
ż o m c h  gruźlicą.

Z  ty ch w zględów  konieczne by* 
lob y  stw orzenie d la 'dzieci, k tórych  
matki pracują poza dom em , dobre 
go żłobka z dobrym i opiekunami.

Sprayvą ta za ję ły  się na szczęście 
w ładze i instytucie pow ołane, jak 
U rzęd y  Zdroyyia oraz O pieki Spo* 
lecznej Kom isariatu Rządu i Magi* 
stratu, C zerw ony K rzyż i P.K.P D., 
które od b y ły  yyslępna kon ferencję . 
A  oośpieeh potrzebny. O b y  Żło* 
bek poyvstał jc s z c c  przed zima! O* 
cali n iejedno wątle życic  dziecięce:-]

Polak prezesem Unji Stowarzyszeń 
Ligi Naród uw

yjak donoszą dzienniki bułgarskie kongres 
on  stowarzyszeń popierania Jjig’i Naro­
dów w Soiji powołał do, prezydijum Unji na 
rak 1928 profcsoirai Dębińskiego (Polska}, 
jako łfliRjesa, oraz j.aiko wiceprezesów —  prof. 
Kirowa (Bułgairja), p. Sakatani (Japonja) i 
p. Br a hec a. f C z e ch o s ł owacj a). Przedstawi­
ciel Niemiec hr. Bcmsdorf, Ikitóry wysuwany 
bvł na przewodniczącego Unji, zrzekł się 
wyboru. Dzienniki zaznaczają, że na1 sobol- 
niem poisiedzeniu kongresu doszło do oży­
wionej wymiany zdań z powodu wniosku 
delegacji aiustrjackiej, który domagaj sic, 
ażeby komisje polityczna i ekonomiczna 
Unii poddały zbaid/aniu obecną sytuację w 
Austrji. Przeciw wnioskowi temu założyły

protest delegacja włoska i francuska, uwa­
żając go za pióbę wznowienia sprawy 
„Anschlussu'' W  wyniku burzliwych obrad 
przyjęto wniosek delegacji włoskiej, uzu­
pełniony |przez delegację rumuńską, w myśl 
którego homiislja ekonomiczna Unji ma zba­
dać środki gospodairzce i finansowe, którc- 
by umażLiwils Austrji opanowanie sytuacji 
obecnej w ramach istniejących traktatów. 
Pnzed głosowaniem na.d iym wnioskiem dc, 
legać ja {rancuiską* postawiła wniosek nagły 
w Wesl|i zapytania, czy poszczególne dele­
gacje Unji są upoważnione do wypowiada - 
nia się w sprawie zagadnienia austrjacikiego 
W  rezultacie jednak przytoczony wnioseK 
kompromisowy delegacji włoskiej przyjęto

Ciężkie położenie w angielskrn 
przemyśle węglowem

Labom- Party wniosła do izby gmin wnio­
sek o wyrażenie votum nieufności rządowi 
z powodu cężkiego położenia w przemyśle 
węglowym, które wnioskodawcy przypisują 
wadliwej polityce rządowej. Dwustu bezro­
botnych górników wyrusizyło piechotą z 'X1 ii- 
iii do Londynu. Podczas tego protestacyjnego 
marszu górnicy niosą czerwone plakaty z 
napisem: ,.Żądamy sprawiedliwości’ dla gór­
ników '. Demonatianci przebywają cod,zianie 
25 kim. Towarzyszy im kuchnia poiowa.

Z lotnictwa komunikacyjnego
W celu przyspieszenia rozwoju lotnictwa 

cywilnego, ministerjum komunikacji dąży de 
stworzenia tąpu iplaitowoa komunikacyjnego 
polskiej konstrukcji, którytby byl całkowicie 
Wyjpirddluikowany w kraju

Jak-o zapoczątkowanie tych prac, minister - 
jum ma nabyć licencję jednego z najlepszych 
typów zagranicznych, z uwzględnieniem sne- 
rowców, znajdujących się w kraju.

Prócz tego ministerjum ogłasza specjalne 
konkursy dla instruktorów. jak również 
wysyłać będzie na swój koszt zagranicę 
zdolnych specjalistów, którzy w wielkich 
.zagranicznych wytwórniach samolotów zapo­
znawać się będą ze współczesną techniką 
fobrykacyjną i konstruktorką.

W y sta w a  drobiu i królików
Otwarcie wielkiej wystawy drobiu, gołębi, 

królików i t. p. w Dolinie Szwajcarskiej, 
którą zgromadziła imponującą ilość okazów, 
odbyło się dn. 13 b. m. o godz. 12 w poł.

Otwarcia dokonał p. minister Niezaby- 
tśowski, wyigłasziąjąc krótkie przemówienie, 
w którem podniósł wielkie znaczenie hodo­
wli drobiu.

W śród obecnych zauważyliśmy p. min. 
Raczyńskiego i gen. Fabrycego, iako przed­
stawiciela wojsl owości.

Całość wystawy prezentuje się b. okazale, 
co w wysokim stopniu zawdzięczać należy 
organizatorom — p. Trybulskieimi, prezeso- 
w ceratr. tow. hodowli drobiu p. Zachar- 
skiemu.

O skasowanie uboju rytualnego
W  nutjbliższym czask ma 'być wprowadzo­

ny w rzeźni imejsikiej ubój mechaniczny — 
przy pomocy elektryczności, lub t. iw , /pi­
stoletu sprężynowego. Reformie tej stoją ina 
przeszkodzie względy rytualne. Istnieje 
wprawdzie dążenie d o  isikasowamiia wogóle 
uboju rytualnego, prawdopodobnie jednak 
ubój ten będzie pozostawiony obok uboju 
m ec h a ni c z neg o .

Zgromadzenie pracowników 
umysłowych

Dnia 12 b. m. o goidfc. 11 w salii Towarzy­
stw a higjeiniczn.ego odbyło się wielkie zgro­
madzenie (pracowników umysłowych w spra­
wie ustawy emerytalnej, zwołane yrzez nade 
okręgowa

Przemawiali pp. Małecki. Gawlik i Dabu- 
lewicz.



P olska W sp ółczesn a
Polska graniczy od  zachodu z 

R zeczyposp olita  N iem iecką, od  po* 
łudnia z R zeczyposp olitą  Czecho* 
Słow acką i z K rólestw em  Rumuń* 
skiem, od  w schodu ze Zw iązk iem  
Socja listycznych  Republik Radzie* 
ckich, a od  p ó łn ocy  z R zeczypos* 
politą Łotewską, z R zeczypospolitą  
Litewską, ze stanowiącemu część 
N iem iec Prusami W schodn iem i i 
w reszcie z W olnem  M iastem  Gdan* 
skiem.

Granica nasza z N iem cam i i z 
Prusami W schodn iem i określona; 
jest postanow ieniam i traktatu po* 
koju  podpisanego pom iędzy mo* 
carstwam i sprzym ierzonym i, a 
N iem cam i w  roku 1919 w  W ersalu. 
Granica ta jest już obecnie wyzna* 
czona na m iejscu  zapom ocą siu* 
pów . przez ; ■'specjalną polskq*nie* 
m iecką kom isję graniczną. W  sto* 
sunku do granicy przedrozbioro* 
w ej z roku 1772Ć granica obecna 
w ykazu je  trzy puważne odchylenia 
•—  na G órn ym  Śląsku, gdzie przy* 
w raca Polsce znaczną część obsza* 
ru utraconego jeszcze w  X II stule* 
ciu, nad N otecią , gdzie ou d a jc  go 
i w  dolnym  biegu W is ły , gdzie rów* 
nież oddam  na rzecz N iem iec dość 
znaczne obszary  daw nego W oje*  
w ództw a M albor skiego i W arm ii.

G ranice R zeczyposp olite j Pols* 
kiej z Gdańskiem  określił Traktat 
W ersalski, a oznaczyła  na m iejscu 
polsko*gdańska kom isja graniczna.

G ranica Polski z Czecho*Słowa* 
c ją  ustalona Jest traktatem pok oju  
pom iędzy  A u strją  a m ocarstwam i

sprzymierzonemu, zawartym  w ro* 
ku 1919 w  St. G erm aincn Laye, 
oraz dodatkow em i um owam i gra* j 
niczncm i polsko*czeskiem i. N a Ślą* 
sku C ieszyńskim  granica ta bieg* 
nie linią s>ztuczną, dzieląca Śląsk 
na dwie części. D alej biegnie ona 
dawną granicą polsko*węgierską, 
pozostaw iając jednak przy C zecho* 
S łow acii w iększą część Śpiza' i O* 
rawy. W  stosunku do granicy z ro* 
ku 1772, granica polsko*czeska jest 
korzystn iejszą  dla n a s jg d y z  jarzy* 
w raca Polsce część utraconego w  
wieku X III n$| rzecz A u strii Księ* 
stwa Ciesrzyńskiego.

G ranica Polski z Rumun ją  nie J  
jest dokładnie ustalona. Prowizo* 
rycznie przebiega ona po Dniestrze*, 
i po  dawnej granicy G alicyjsko* 
Bukow ińskiej. G ranica ta bliską 
jest granicy z r. 1772.

Granica z R osją , określona trak* 
tatem zawartym  w r. 1921 w Ry* 
dze, jest już w ytknięta w  terenie 
i zaslupiona przez komisję!; granicz* 
ną polsko*ś"owiecką. Przebiega ona 
po linji cok o lw iek  ty lko korzyst* 
n iejszej dla Polski, od  linji drugie* 
go rozbioru  z 1793 roku, a zatem 
w stosunku do r. 1772 pozbaw ia 
Polskę Podola, K ijow szczyzn y , 
w iększej części W ołyn ia , Mińsz* 
czvzny. W o j. M śeisław skiego. Wi= 
tobskiegdTJ części W o jew ód ztw a  
P ołockiego.

G ranica z Łotw ą nie jest dotych* 
czas ostatecznie ustaloną. Prowizo* 
ryczna lin ja graniczna przebiega 
częścią po rzece D źw in ic a częścią

wg. dawnej granicy adm inistracyj* 
nej rosy jsk iego  powiatu Jeziorow* 
skiego. Pozostaw ia ona przy Lot* 
w ie należące w  r. 1772 do Polski 
Inflanty Polskie t. j. Letga.ię.

G ranica z Litwą est określona 
przez uchwałę R ady A m basadorów  
z r. 1923.

N ic  jest ona dotychczas wy* 
tknięta w terenie, a obecna linja 
graniczna ma charakter prow izory* 
czny. W  stosunku do roku 1772, 
odd a je  granica obecna na rzecz Li* 
tw y całe wielkie K sięstw o Żmudź* 
kie i część W o jew ód ztw a  W ilcń* 
skiego i T rock iego .

Papież a nadonaózm
D nia 28 b. m. ma się ukazać en* 

cyklika Papieska. Fakt ten zda się 
budzić zrozum iałe zainteresowanie 
na 'ła m a ch  pism zagranicznych 
które staraj a się przeniknąć treść 
tej encykliki.

D latego też depesza agencji 
rzym skiej „R a d io '1, która ukazała 
się w  dziennikach paryskich z e= 
nuncjaciam i na temat pow yższy , 
w yw oła ła  zrozum iałe zaciekawię* 
nie. Encyklika będzie u jm ow ać za* 
gadnicnia dok tryn y  katolickiej Jo 
nacjonalizm u. Papież obecn y  a tak* 
że kard. G asparr. nie chcą dopuś* 
cić do tego, ażeby m ożna b y ło  mo* 
wie, że protestantyzm  i genewska 
Liga i; jNarodów, a także pacyfiści 
św ieccy  w yprzedzili ducha pokoju  
ewangielickiego. T o  ma b y ć  źrćd* 
lcm  obecnej polityk i papieskiej, 
zgodnej z potrzebam i świata i z 
pom yślnością  E uropy — po do* 
św iadczeniach w ielkiej w o jn y . Pa* 
pież nie potęp i zupełnie nacjonaliz* 
mu wszak Chrystus też by ł pa* 
triota, gdyż płakał nad gruzami Je* 
ruzalem, lecz potęp i nacjo* 
nalizm w ybu ja ły , szowinizm , któ* 
r.y częstok roć pcha naród na dro* 
gę gwałtu i przem ocy, stanowią* 
cą zaprzeczenie idei Chrystuso* 
w ej —  idei p ok o ju  i m iłości bliź* 
nieem ć ncyklika ta jest dalszym 
ciągiem walki, która prow adzi Pa* 
pież z nacjonalizm em  francuskim, 
skupiającym  się w  imię haseł pisma 
„A c t ic n  Franęaise", na czele które* 
g o  stoi shnn\ Karol D audet obec* 
nie przebyw a iącv na wygnaniu.

Dzierżawcy gruntów rządów ych 
u M:n. Moraczewskiego

P. min. Moraczewski przyjął delegację 
związku właścicieli drobnych nieruchomości 
w Wilnie w osobach pp. Jakubowskiego i 

■Kackala. Delegacja przedstawiła ciężkie pt. 
łożenie dzierżawców, którzy od dziesiątków 
lat gospodarując na dziatkach rządowych 
pozbawieni są możności inwestowania, za­
ciąganie kredytów i t. d. Delegacja prosiła o 
szybkie definitywne załatwienie isiprawy, kito 
reby umożliwiło dzierżawcom wykup ziem’

P minister pirzyrzekf rozpatrzyć przy­
chylnie postulały delegacji.Państwo Polskie i jego  granice.
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Obchód święta niepodległości w Lidzie
„Święto niepodległości" obchodzono w Li­

dzie skromnie, ale ,poważnie. Skromnie, bo 
silan pogody nie pozwalał na bogatą deko­
rację i domów. Przeważnie ubrano, domy tyl­
ko zielenią i  ilagami narodowemu; tu i ów­
dzie widniały w" oknach wystawowych (por­
trety Pirezydenta Rzeczypospolite) i Mar­
szalka 1 iłsudskiiego. Iluminacja miasta 'była 
również skromna. Wyróżniała się kamienica 
burmistrza w kltórej mieści się lokal ,.Partji 
Pracy" dom Dyrekcji Skalnbu,' buldlynek Sta­
rostwa i inne

Przy tej skromnej dekoracji program cały 
mLił bardzo poważny nastrój. W  wigilję świę 
ta, o zmierfcuhti, przesizedl po ulicach miawta 
capstrzyk. W  dniu 11 b. m., zapowiedziana 
na godz. 10 min. 30 msza połowa odbyła się

Binlosiocki poseł na Sejm dr. T. Dymow­
ski, widząc, że już czas sejmowania Sie koń­
czy. zapragnął zostać obywatelem ziemskim.

Lecz jak kupić majątek, gdy się niema 
pieniędzy?

Problemat ten potrafił rozwiązać p. poseł 
w b. prosty sposób.

Oto co piszą o tym wypadku kroniki po 
licyjne:

Do policji wpłynęło doniesienie Abiama 
Wolińskiego, zamieszkałego w hotelu 
..Sport", pomawiające posła Tadeusza Dy- 
mowskiego, b. prezesa Rozwoju o doko­
nanie wyrafinowanego oszustwa.

Przed kilku miesiącami poseł Dymowski 
kupił od Abrama Wolińskiego majątek ziem­
ski Biskupice - Wielki Bor za 94,500 zł 
Kupić było łatwo, zapłacić trudniej 
Pos. Dymowski wyliczył na stół p. Abramowi 
ił.000 zł. g. następnie wystawił 4 czeki po 12 
tys. zł. i jeden na 500 zł., ui końcu dał 64 
tys. wekslami, wyslawionemi przez uzdro­
wisko „ Jaszczurówka", a podpisanemi przez 
Bohelskiego i Fabiszewską, żyrowanemi 
przez Dymowskiego. W  sumach tych znaj 
dowala się też poważna kwota dla pośred 
nika.

Tranzakcję załatwiono, lecz p. Abeam 
Woliński zaczął odczuwać coraz większy nie­
pokój.

Okazało się bowiem, że rozkoszne i czaru­
jące czeki, wystawione na Bank Gospodar­
stwa Krajowego, nie mńaly pokrycia. Co 
więcej, konto zapobiegliwego posła w Banku 
1, arodowym, na który p. Dymowski czeki 
wystawił, było już dawno skasowane.

Woliński stracił równowagę ducha. Za­
czął dreptać za posłem Dymowskim od rana 
do nocy. Wreszcie wydrepiał ud niego 2000 
zł. gotówką, przyczem czeki nie mające po 
krycia Dymowski odebrał. W jakiś czas W o­
liński znów otrzymał w gotowce 20 proc. ce ­
ny kupna majatku i nowy czek na 22,600 
zł., wystawiony na Bank Narodowy przez 
posła Rusinka (Piast).

A le i ten wspaniały czek nie miał pokry­
cia. Wówczas Woliński otrzymał znów nowy

mimo niepogodę. W tymże czasie odbyły się 
nabożeństwa we wszystkich świątyniach in­
nych wyznań.

O godz. 11.30 odbyta się defilada, w której 
wzięły uidlziiał oiddzi iły wojskowe, policji 
państwowej, hufce wszystkich szkól i od ­
dział Związku Strzeleckiego, ,.Sokół" miej­
scowy w defiladzie udziału nie bral.

O godz. 12 odbył się w sali kinoteatru 
„Fdulson" odczyt prot. Hanusa. W pięknym 
referacie wykazał prelegent łączność epoko­
wych wypadków z dnia 11 listopada 191® r. 
z historyczną datą 6 sierpnia 1914, a nastę­
pnie skreślił obraz nader truldfaego (położenia 
Polski w chwilach dzlejowgo przełomu w li­
stopadzie w 1918 r., objaśnił znaczenie po­
wrotu Komendanta ,z Magdeburga i )ego nie-

czek, tym razem wystawiony przez d-ra J. 
Grotowskiego. I ten czek nie miał pokrycia

W  tej drażliwej nad wyraz sytuacji nad­
szedł termin płatności weksli. Łatwo się d o­
myśleć, że nie zostały one w terminie wyku­
pione i poszły do protestu. Przy tej okazji 
wyszło na jaw, że znakomitymi wystawcami 
weksli byli chłopak du posług w Bainku 
Narodowym Bohelski i panna Fabiszewska, 
maszynistka. Państwo ci podpisali weksle „na 
rozkaz" posła Dymowskiego.

Przerażony tern wszystkiem Woliński, 
poszedł ze skargą do policji. A  tymczasem 
poseł Dymowski wyjechał nagle z Warsza­
wy.

Oto jak się nabywa majątki ziemskie, gdy 
się jest „fo"alositodkim" posłem na Sejm i ma 
„rozwojową" praktykę za sobą.

Zaiste Białystok może się szczycić, iż ma 
tak „ przemysłowego"  przedstawiciela na ul. 
Wiejskiej.

Należy jednak przypuszczać że p. proku­
rator zainteresuje się temi^uhenefisioweml 
występami p. posła Dymowskiego i zapropo­
nuje mu dłuższe posiedzenie przy ul. Danilo- 
wiczowiskiej —  lecz zapeume bez djeit, a zato 
z djetą...

śmiertelne zasługi względem Ojczyzny 
w ciężkich chwilach jej zmairliyirychwstania, 
a wreszcie zaznaczył, iż Marszałkowi Pił­
sudskiemu zawdzięcza Polska dzisiejsze, po­
myślne dla Niej konj uriktury polityczne. 
Kończąc, wezwał prelegent słuchaczy do jak- 
najgorliwszego popierania zamierzeń Mar 
szalka Piłsudskiego i Jego Rządu, |ppzez gor­
liwą i niezmienną piracę Idla dóbra Ojczyzny. 
Na zakończenie wzniósł prelegent okrzyk 
na cześć Rzeczypospolitej, Prezydenta Igna­
cego Mościckiego i Marszałka 1 iłsudskiego. 
Entuzjastyczne „Niech żyją"! oraz długo 
niemilknące oklaski były odpowiedzią na ten 
okrzyk.

O godz. 14 olijbyły siię zawody sportowe 
■organizacyj P. W. i hufców sizikolnych; tiu 

iz,aznaczyć należy, że wszystkie cztery nagro­
dy zdobyła młodzież gimnazjum miejskiego, 
pobijając wszystkie miejscowe organizacje.

O godz. 17 odbył się w sali kinoteatru 
„Nirwana" uroczysty wieczór; na jego pro 
gram złożyło sic przemówienie prof. Bożęc- 
kiego, w którem prelegent w bardzo pięklnej 
formie, opierając się na faktach z Idiziałal 
ności Marszalka Piłsudskiego, wykazał, że 
Marszałek stoi ponad wszysilkiemi ipartjami, 
zapatrzony wyłącznie w Polskę i Jej dobro; 
a stąd wysnuł prelegent wniosek, że żadne 
stronnictwo nie powinno, bo niema powodu, 
zwalczać Jego poczynań, lecz przeciwnie 
wszystkie stronnictwa razem powinny wszyst­
kie Jego zamierzenia popierać. Resztę jpro 
gra,mu wypełniły produkcje chóru młodzieży 
Gimnazjum Państwa i oi kiesttry 77 p, p.

Bi Olewiński.

Z iyc«a polsliiego 
wychodźctwa w  Ameryce

W Chicago oidlbył się zjazd 200 delega­
tów Polskiej Ligi Spółek Budowlanych, na 
którym omawiano działalność Ligi. Stwier­
dzono, że majątek polsutach spółek budowla­
nych w Chicago wynosi przeszło 37 miljtMiów 
dolarów. Liga założona została przedewszyst- 
kieim w celu uzgodnienia działalności ins.ty- 
tucyj, wchodzących w jej skład, a następnie 
w celu przeprowadzenia jednolitej finansowej 
akcji nazwnątrz.

Od rzemyczka do koziczka
Od „Rozwoju" do „kozy'‘
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Zycie gospodarcze
Na marginesie ^kwidacji kby Rzemieślniczej w Bydgoszczy

W  dyskiu-sj-i, j:alka się toczy w naszej opinii 
na temat likwidacji Izby Rzemieślniczej w 
Bydgoszczy uważamy za wislka-za-ne przyto­
czyć i podkreślić w tej sprawie (flarę uwag.

Co mówią nowe przepisy przemysłowe?

Ogłoszone w Dzienniku Ustaw Rozporzą­
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej -o prawie 
przemyislłowem zmierza do tego, by w woje­
wództwie była tylko jedna Izba, jednakże 
artykuł 169 tegoż rozporządzenia pozostawia 
Ministrowi Przemyski i Handlu możność naj­
bardziej celowego podziału obszaru Państwa 
na okręgi Izlb Rzemieślniczych, to znaczy 
że Miiniistei Przemysłu i Handlu jest wła-d 
ny uistanowić inawet kitka Izb Rzemieślni­
czych na obszarze jednego Województwa.

Jodlną z głównych zaisiad rozporządzenia 
jest gospodarska zdolność |przysztyćh Izb 
Rzemieślniczych do należytego wypełnienia, 
że spełnić te zadania ta!k, by odpowiadały in­
teresom Państwa i obywateli może li tylko 
Izba finansowo silna.

Rozumując w ten sposób, dąży Minister­
stwo do tte-g-o, ażeby laby obejmowały okre 
gi wiąksze, miały silnie ufundowane podsta­
wy finansowe,

Termin wprowadzenia w życie tej n-owej 
ustawy t. j., 1 grudnia b. r. zbliża, się. W  Mi­
nisterstwie Przemyślu i Handlu wre praca 
nad przygotowaniem przepisów wykonaw­
czych do Nowej U-stawy 1 rzemyslowej

Zdawałoby isię zatem, że niema najmniej­
szych podstaw do obaw, co do istnienia byd­
goskiej Izby Rzemieślniczej, tymczasem myśl 
taika powstała i toczy się nad nią obszerna 
dyskusja.

Oczywista, że dyskusja o taik wie! 
kiej doniosłości nie może być obojętną dla 
Bydgoszczy.

Stan obecny.
ja k  wiemy, to Izba, okręgu bydgoskiego, 

nietylko, że wypełnia swe zadania, jesit spra 
wną, wykazuje swą żywotność, ale i po­
siada w gotówce bardzo poważne zasoby fi 
nansowe.

Dochody składające się w pierwszej 1-i-nji 
z 15% doda,liku do ceny świadectw przemy­
słowych na rzecz Izb Przemysłowo-Handlo­
wych i Rzemieślniczych, które w 1I otrzymu­
je Izba Rzemieślnicza zapewniają dostatecz­
ną podstawę finansową bydgoskiej Izbie 
Rzemieślniczej.

Jak silną jest tendencja rozwojowa prze­
mysłu rzemieślniczego na terenie okręgu 
bydgoskiego, mimo ciężkich wa-runków eko­
nomicznych. tego dowodem cyfry Urzędu Sta­
tystycznego stwierdzające, że liczba przedsię 
biomstw rzemieślniczych w okresie od 1920 
roku wzrosła o 27,3%.

Cyfra 198 wyrażająca liczbę cechów na 
terenie Izby grupuje z górą 10 tysięcy rze­
mieślników oraz 17 tysięcy czeladników 
i uczniów. Pod względem narodowościowem 
-rzemiosło na terenie całeigo okręgu liczy 
81,4% Polaków.

Jakie wzglądy przemawiają za 
utrzymaniem Izby?

Z jakiegokolwiek bądź punktu widzenia 
trudno naprawdę dopatrzeć się względów ja­
kie przemawiają za likwidacją Izby.

Uprzytomnijmy sobie zatem -skutki -na wy­
padek ewentualnej Iik-wida-cji. • /

Już przed 30 laty Niemcy tworząc osobn-Y 
okręg bydgoski ^^zadokumentowali, że rze­
miosł© bvdgosfciego okręgu ma zupełnie in­
ny charakter i warunki, aniżeli- sąsiadu­
jące z nim okręgi. Interesa rzemiosła bydgo­
skiego skutkiem mocno rozgałęzionych nie­
których zawodów z racji położenia są tak 
rozliczne, że pug-odizic je z -poznańskiemi -nie 
podobna.

Niemcy tworząc os-rbna placówkę w Byd­
goszczy, zdawali sobie z -tego doskonale Spra­
wę, że z racji sizeregu skomplikowanych 
czynników podmiotowych i przedmiotowych, 
dla olkręg-u bydgoskiego, by lo b / dla tegoż 
nneuitwiorze-niie -oscbnej Izby Rzemieślniczej 
rzemiosła w  swych skutkach fatalnem o  ty­
le, że w Ra-d-ach Iziby rzemiosło żytoby 
w ustawicznych waśniach, co w interesie 
Państwa i rzemiosła nie leży.

-Położenie i dogodna komunikacja dla sie­
dziby Izby odgrywają -również bardzo ważną 
rolę. Rzemieślnii-k z najodleglejszego zakątka 
okręgu ma z Bydgoszczą dogodne połącze­
nie, tak, że swe -sprawy w Bydgoszczy może 
załatwić łącznie ,z p-oldlróżą w ciągu jednego 
dnia. Aby zaś podobne sprawy załatwić w 
Poznaniu, będzie potrzebował 2 —  3 fdini, gdyż. 
w jednym d-niiu jechać do P-Ozina-ni-a i wrócić, 
jest dla bydgoszczanina ni-emożliwem.

Zniesienie Izby przecięłoby dalej radykal­
nie 'zależność kulturalną rzemiosła zawodo­
wego, któremu ze względu na brak ciągłości 
pracy -kulturalnej (d-oikształce-nia /zawodowe­
go). Poznań z uwagi na odm-i-en-n-ą s-truktu-rę 
rzemiosła oraz liczniejsze -zadania podołać 
b-yi nie mógł.

Względy administracyjne nie przemawiają 
bynajmniej -za osiągnięciem lepszych wyni­
ków, przeciwnie, admi-nisitracja znajdzie się 
w gonsiz-ej syllu-a-cji, a n-awet zmia-na stwo­
rzyłaby różne p-recedensa, a wreszcie wpro­
wadziłaby ferment niepożądany.

Cały s-zereg zrzeiszeń rzemieślmicz-o-gospo- 
darcy-ch -o tych samych z-a-da-niach i celach 
co i w P-o-z-nainiu pod wpływem tlkl-adu sto­
sunków ma za siedzibę swej organizacji 
Bydgoszcz, czyli, że z ra-cji istnienia tych­
że placówek, jaisny wniosek -potrzeby -rze­
miosła o-kręgu byldlgoslkiego muszą być od 
mienn-e, aniżeli w Ip-ozeańslkiem.

Czy jest tedy racja likwidowania Izby 
w Bydgoszczy?

Przeciwnie! Przy-czyna możliwej 'likwida­
cji mogłaby wyl-o-nić siię wówczas, gdyby wy 
pływała z i-nll-e-reisu Pańs-twa, Interes ten jed 
nakie leży właśnie w lem, aby zmiana w re­
zultacie nietylko nie pogorszyła stanu obec­
nie istniejącego, ale dała jego widoczną p o ­
prawą. Za tein przypuszczeniem jednak nic 
nie przemawia.

W obeonem u-ksuta-łtowamAu stosunków, 
przy coraz nowych iz dnia na -dzień zmia­
nach, Lttaka zmiana jak projekt -likwidacji Iz­
by, nie może nie wywołać niezadowolenia 
wśród ludności.

Przyjęta idlwa -tygodnie temu, na-der przy­
chylnie w Miniistensitw-ie Przemysłu ,i Handlu 
delegacja bydgoskich sfer rzemieś-lniczo-go- 
s-podarczych złożyła już w -tej ma-terji nale­
życie umo-tywowany memorjat o utrzyma 
nie -okięgu i -siedziby Izby Rzemieślniczej 
w Bydgoszczy.

To -też Izba Rzemieślnicza okręgu bydgo­
skiego winna podjąć walkę o  zlikwido­
wanie tego stanu -rzeczy za wszelaką cenę, 
a w swoim wysiłku o Utrzymanie Izby Rze­
mieślniczej znajdzie najdalej ildlące potpar 
cie całego społeczeństwa.

Żernicki.

Konferencja w sprawie Pow­
szechnej Wystawy Krajowej
Dnia 12 b. m. przybyło do Poznania 50 

przedstawicieli -prasy z całej Polska i li-czne 
grono reprezentantów pism zagranicznych 
n-a konferencję prasową, urządzoną przez dy ­
rekcję imowisizechnej wystawy kraj-owej. Ce­
lem konferencji było -zapoznanie prasy z or­
ganizacją, stanem prac już d-o-Konanych i 
z -zamierzeniami organizatorów tej wielkiej 
imprezy, zakrojonej na europej-ską miarę 
Przyjęcie, jakiego dozn-a-li dziiennjkarze i 
przygotowanie rzeczowe konferencji, wzbu 
dzilo jaknajlepjsize wrażenie. Po powitaniu 
na dworcu i śniadani-u -rozpoczęła się konfe­
rencja w sali -obrad rady miejskiej we wsps 
niałvm -ratuszu poznańskim, Zebranie Za.gadl 
prezydent Ratajski, jako pflzewodn-kzący r-a 
dy głównej wystawy, zaznaczając, że w y­
stawa w -roku 1929 ma być momentem hi 
sit-oryicz-nym w rozwoju Polski, Następnie 
prz-emów-ił jeneirałny dyrektor wystawy, dr. 
Wachowiak, '-tory skreślił hi-sil-o-rję rozwo­
ju idei powszechnej wystawy krajowej, aż Jo 
jej realizacji oraz informował obecnych o 
organizacji wystawy. Z kole-i p. Seweryn Sa- 
niulis-ki-, -prezes Związku fabiyka-ntów i cz ło ­
nek z-arządu wystawy, przedstawił jej do­
niosłość ekonomiczną, a ar. Wasziko, syn-dyik 
izby przemysłowo handlowej wyjaśnia! na 
sitę-pnie obszernie, zna-czenie .-sito-sunlk-u prasy 
do wystawy wHkaz-ując -drogi, jakiemi p o ­
winna pójść nasza -propaganda. O widokach 
finansowych wystawy mówił dr. Leon Miko 
łajczak, zaznaczając, że prelimina-rz wy­
datków zamyka siię s-umą 11 miljonów zł., 
-która może wzrosnąć do 15 miljonów. Zwię­
źle mówił -o architekturze wystawy inż. Mil­
ler, który przedstawił równi-eż projekty bu 
Idyników. Po konferencji odbyło się filmowa 
nie uczestników jej, wych-o-dzących z gma­
chu, p-oczem nastąpiło zwiedzanie terenów 
wys-tawy i śniadanie w restauracji targowe 
Z -kolei samochodami udano sie na zwiedza - 
nie fa-bryki Cegielskiego. Wreszcie -odbył się 
wspólny -ohia-d w Patai-s Royal, gdzie mile 
isipęldlz-o-n-o czia-s do 7-ej wieczorem. Liczine 
toasty wygłosili między innymi prezyidenl 
Ratajski, dr. Wrch-owi-ak, wiceprezes Syndy 
katu dziennika-r-zy p, Giełżyńs-ki z Warsza­
wy, przedstawiciel ajencj-i W olffa, wicepre­
zes syndykatu dziennikarzy pomorskich p. 
Ko-widki.
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Z życia rzemiosła w Łodzi
Zebranie młodzieży rzemieślniczej

(Korespondencja własna).

■E&iia 6 feiloipa-da o godzinie 10.30 ramo 
w lokalu Resursy odbyło się .zebranie mło­
dzieży rzemieślniczej iprzy Resursie. Zebra­
nie zagaił przewodniczący p. Kozula, który 
w ,kilku słowach zakreślił charakter tego 
organizacyjnego zebrania.

Następnie oldbzyta.no protokół _ zebrania 
poprzedniego.

Muędzy innymi wpłynął wniosek, aby do 
zairządu Rejstun =y, który zbierze się w nad

chodzącą środę, wysiać delegatów w sprawie 
zalegalizowania w Resursie ponownie po­
wołanej do iżycia sekcji śpiewacze - dramm 
tycznej, a która dawniej istniała pod nazwą 
K oło Rzemieślników Młodzieży im. Sta. 
szyca.

Następnie delegacja Ita ma .prosić zarząd 
Resursy o oddanie sekcji śpiewacze - drama­
tycznej jakiegoś lokalu do stałego użytku.

Wniosek ten został jednogłośnie przyjęty.

Eksport łódzki
Październik |p|rzymiósł po raz pierwszy od 

szeregu miesięcy zjawisko zmniejszenia się 
eksportu włókienniczych towarów .z Łodzi, 
który to eksport od szeregu miesięcy wyka­
zywał stały wzroisł. Nie jest to jednak zja­
wisko zatrważające, ponieważ eksporit łódź 
ł ' ma cechy wywozu sezonowego i zaws./.e 
zazwyczaj w okresie mieisięcy jesienno zi 
mowych spada, podnosząc się dopiero od 
maja. Tak więc w październiku wywieziono 
z Łod i gotowych towarów .bawełnianych 
białych 21.316 klg. na sumę 333.057 zł., to­
warów .kolorowych 424.761 klg. na sumę 4 
miljonów 12 tys. 346 zł., towarów wełnia­
nych 47.055 klg. na sumę 638.939, towarów 
półwełnianych 34.742 kg. na sumę 319.334

a, a wreszcie przędzy czesankowej wywie­
ziono 38.472 kg. na sumę 953.509 zł. Ogółem 
więc eksport włókienniczy Łodzi wynazii 
się w październiku cyfrą 565.346 kg., tkanin 
na sumę 6 miii], 370 tys. 785 zł. W  porówna 
niu z październikiem ub. roku oznacza to je; 
dnak poprawę, która Wyraża się liczbą okoilo 
półiorat1 miljoina w porównaniu jednak z 
wrześniem r. b. eksport spadł o. miljon 500 
iys. zl Na czele irajów eksportujących z 
Łoidz, stoi nadal Rumunja, pochłaniając 
prawie połowę całego wywozu (2 559 tys.), 
dalej Litwa (1 milj. 028 tuis.), Daleki Wschód 
(około 900 t.), Amglja (400 tys.), na osta- 
tniiem miejscu Niemcy (10 tys. zł.)

Polsko-amerykańska flota
W  Stanach Zjednoczonych powstało poi 

sko - amerykańskie towarzystwo okrętowe, 
które początkowo uruchomiło 15 okrętów po 
3u0O ton pojemności każdy.

Towarzystwo okrętowe, założone głównie 
dzięki wysiłkom Polaków w Ameryce, 
m.a na celu dostarczenie do Polski, wprost 
do Gdyni, bawełny amerykańskiej, zakujpio- 
nej bezpośrednio od wytwórców. Dotych­
czas Polską, która sprowadza ze Stainów

15 tys. ton bawełny rocznie, zmuszana była. 
z braku własnej floty handlowej, kupować 
niezbędny surowiec u niemieckich agentów 
w Hamburgu, przepłacając oczywiście wielkie 
sumy.

Przemysł krajowy, otrzymując bawełnę 
z pierwszej ręki, z pominięciem pośredników, 
będzie w sta.oie skutecznie współzawodniczyć 
7. wyrobami •zajgirainicznemi.

Podatki w listopadzie
Ministerstwo Skarbu przypomina płatni 

kom, że w miesiącu listopad,ziie r. b. przypa­
dają do zapłalty następujące podatki bezpo­
średnie:

Dnia 15 b. m. —  wpłata drugiej raty per', 
datków gruntowych na bieżący rok 1927:

W ciągu bieżącego miesiąca —  wpłata 
państwowego podatku od nieruchomości 
miejskich i niielkltlórych wiejskich z,a kwartał 
Illci r. b. ‘tudzież podatku od lokali i pla­
ców niezabudowanych za tenże kwartał.

Dnłia 15 b. m. — wpłata państwowego po­
datku przemysłowego ołdl obrotu, osiągnięte­
go w ubiegłym miesiącu październiku przez 
przedsiębiorstwa handlowe I i II kat. i prze­
mysłowe I —  IV kategorji, prowadzące pra­

widłowo księgi handlowe oraz przedsiębior­
stwa sprawozdawcze;

W ciągu b. m. —  wykupno świadectw 
przemysłowych i kart rejestracyjnych na 
rok 1928;

Państwowy podatek dochodowy od upotsia- 
żeń służbowych, emerytur i wynagrodzeń 
za najemną pracę—  w ciągu 7 dni po do­
konaniu potrącenia.

Do 15 b. m. —  wplata I-ej raty wyzna­
czonej na poczet zaległości podatku mająt­
kowego w wysokości 0,8 proc. wartości ma­
jątku.

Nadto płatne są podatki. na które płatnicy 
otrzymali nakazy płatnicze z terminem ,pla 
tności w  b. m., tudzież kwoty podatków od 

rocznych i rozłożonych.

Wywóz jaj
Wobec poważnej roli, jaiką odgrywa wy­

wóz jaj za granicę w naszym biilansie han­
dlowym, Pańskiwowy Instytut Eksportowy 
zainicjował szereg ulg przy przewizie jaj 
kolejami państwrowemii. Zgodnie z inicjaty­
wą Instytutu, termin zamawiań byłby skró­
cony z 24-ch do 12-u godzin, nadładunidk 

przyjmowany poizs kolejnością. Kasy to- 
irarowe przyjmowałyby przesyłki jaj do 
g 18. EMa przewozu ładunków jaj z glów- 
nycji sśaicji nadawczych do granicy mają 
być ustanowione 'specjalne pociąg Urzędy' 
celne odprawiałyby jaja o każdei porze po 
nadejściu pociągu.

RYNKI I CENY
GIEŁDA PIENIĘŻNA

W obrotach prywatnych dolary 8,88 w 
płaceniu i w żądaniu.

• Na giełdzie akcyjnej panowała tendencja 
I słaba, spowodowana realizacją zysków przez 

kulisę. Obroty małe, naistrój spokojny. N a j­
większa iłość tranzakcji przypadała na ak­
cje metalurgiczne Mało interesowano się 
barakowem.

WALUTY 
Dolary A. P. —  8.88 —  8 89 

DEWIZY
I.oodyn 43.44 i trzy czwarte — 43.55 ' pół—

43.34.
Nowy Jork 8.90 —  8.92 —  8.88.
Paryż 35 02 —  35.11 — 34.93.
Praga 26.41 i poł -— 26.47 i pół - - 20.34 

i |pół.
Szwa i car ja' .171.92 —  172.35 —  171.49. 
Włochy 125.75 j j —  126.C6 —  125.44. 
Wiedeń 48.46 — 48.58 — 48.34.

PAPIERY PROCENTOWE:
10 piroc. poż. kolejowa 102.50 —  103.00 

5 proc, pożyczka konwensyjna 63.75 
63.85.

8 proc. L. Z. Ziemskie -.złóiowe 82 50.
8 proc. L. Z, Warszawy zlotowe 82.50 —

82.35.
4 i pół proc. L. Z. Wair:siz,awy zlotowe 62.00

—  61.50.
4 i /pól proc. L. Z, Ziemskie zlotowe 59.60

—  59.25.
GIEŁDA ZBOŻOWO TOW AROW A 

W ARSZAW A, 14.11. Pszenica pomorska 
753 ql. {125) —  51.50, żyto pomorskie 693
ql. (118) —  40.00, żyto poimonskie 681 ql.
(116) 40.75 - 40.65 ■ 40.70 —  40.50, jęcz­
mień pomorski 638 ql, 1 lilÓ)- —  40.00, jęcz 
mień kongresowy na kaszę —  40.35 —  40-25. 
■otręby żytnie 26.50 —  27.50, otręby pszen­
ne 27.25. Uisjposabienlie na żyjto cokolwiek 
mocniejsze. Obrót 350 ton.

NOTOW ANIA ZŁOTEGO 
BERLIN, .złoty (za 100 złotych) noty wię­

ksze —  46.925 —  47.425.
GDAŃSK, złoty (za 100 złotych —  57.55 

- -  57.50.
WIEDEŃ, zloty (z,a 100 złotych) czeki — 

79.35 —  79.63.
ZURYCH, zloty (za 100 złotych) godz 9 

58.20, godz. 12 —  58.15.
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Z c a ł e j  P o l s k i
Wzorowe fermy na bagnach

Dla przekonania ludności włościańskiej 
Kresów Wschodnich. a pirizedewszystkiem 
Polesia .o korzyściach, jakie osiągnąć można 
przez przeprowadzenie meljoracji rolnych na 
gruntach nieużytkowych lub mało użyltko- 
wych, |p. minister reform rolnych zamierza 
utworzyć szereg wzoroych ferm pokazo­
wych o typie włościańskim, aby w obręlb’e 
lub w pobliżu w.elkiich kompleksów bagien 
znalazła się jedna przynajmniej taka ferma.

Pierwsza ferma jpakazowa zakładana jest 
w pobliżu Sarn, olbolk jednego z ruchliwych 
traktów, na tyipowem torfowisku nizinnem 
Urządzeniem i uruchomieniem tej fermy zaj­
muje się zalklład doświadczalny kultury ton 
fowlisk w Sannach, otrzymawszy na ten cel 
zasiłek od ministerstwa reform rolnych. Ba­
gno, przeznaczone pod fermę, o  obszarze 
3 hą, zostało odp o Wiedniu zmeliorowane, u- 
prawione i w większej części wynawożon"

Dowiadujemy się od naszego koreslponden- 
ta, ze Raida Miejska m Bydgoszczy uchwa 
Lila zwrócić się do wojewody poznańskiego 
o zainicjowanie akcji zalkiupma jednego stat­
ku handlowego przez ludność województwa 
poznańskiego. Statek ten odldany będzie na 
własność Państwa Polskiego, Myśl ta pow­
stała w Bydgoszczy celem powiększenia 
handlowej floty polskiej i, co zatem idizie.

W  dniu 6 b. m. o  godzinie 3 po południu 
w Resursie Rzemieślniczej w sali' [bankowej 
odbyło się miesięczne zebranie Zgromadze- 
niai Czeladzi - Zdunów.

Obradom przewodniczył tańszy .-/zgroma­
dzenia p Ignacy Dospiał. Jako asesor za­
siadł podstarszy p. Wacław Heindr.ch, 

Licznie zebrani członkowie regulowali 
składki miesięczne, oraz omawiano sprawy 
administracyjne.

Fod koniec zebrania przyjęto do Zgroma, 
dlzcnia czterech nowych członków.

W  tym samym dniu o godzinie 3 po połu­
dniu w lokalu „Resursy" przy ulicy Kiliń-

Zgromedzenie pszczelarzy

Z  i n i c j a t y w y  sekcji pszczel. W oł. 
O kr. Z w . K. R . odbędzie  się w 
K rzem ieńcu zgrom adzenie pszcze* 
larzy. Zgrom adzen ie odbędzie  się 
w  lokalu starostwa, 13 lisi-opada. o 
godz. 11 rano. N a porządku dzień* 
nym : 1) zagajenie; 2) in form acje  o 
działalności Okręg. T*wa Pszczeln. 
w  K rzem ieńcu; 3) sam opom oc 
pszczelnicza i W oł. Z w . Pszczelni* 
c zy ; 4) pow ołanie do życia Pow . 
Z w . Pszcz. w  K rzem ieńcu; 5) przy* 
jęcie  statutu i w y b o ry  zarządu, 
6) w olne w nioski.

(nawoizami sztucznymi) i obsiane nasionami 
traw łąkowych i pastwiskowych; budowa 
domu mieszkalnego Ji“ budynków gospodar­
skich, wzorowo zaprojektowanych, jest na 
ukończeniu, Ferma całkowicie obsiana i iza 
opatrzona w odpowiedni inwentarz żywy i 
martwy zostanie wydzierżawiona 1 kwietnia 
1928 roku włościaninowi, dającemu rękoj­

mię dobrego gospodarowania, w iszczególnoś 
ci zaś śc.słego stosowania się do otrzyma­
nych instrukcyj, których udzielania podjęło 
się kierownictwo wymiernionego wyżej z; 
kładu doświadczalnego w Samach.

Na wyniki w ten sposób podjętej akcji nie 
trzeba będzie długo czekać J* będą one har­
dziej owocne i pewne, niż wszelkiego rodzaj u 
namawianie i przymuszanie względnie na­
wet subwencjonowanie meljoracji, których 
korzyści chłop kredowy częstokroć nie zna 
i wskutek tego podejmowania ich się boi.

podniesienia dobrobytu kraju. Ważnym 
czynnikiem jest także umocnienie myśli pań­
stwowej wśród ludności pomorskiej, strze­
gącej dostęjpu do polskiego morza.

Inicjatywa m. Bydlgoszczy jest dobra i ma 
poważne znaczenie, wobec tego spodziewać 
się należy, że ii inne województwa pójdą 
w ślad i  każde z osobna ufunduje po jednym 
statku

skipgo 123, odbyło się miesięczne zebranie 
Zgromadzenia Czeladzi Ślusarskiej. Zebra­
nie zagaił starszy cechu p. Władysław 
Ostrowski w asyście podstarisizego cechu p. 
Feliksa Nowackiego i skarbnika p. Zi jliń 
iskiego.

Na zebraniu tem, które nosiło charakter 
administracyjno - wewnętrzny, zebrano mie­
sięczne składki oraz, uskuteczniono wypła 
ty chorym ozołnkom z taik ziw. Kasy W za; 
jemnego Ubezpieczenia,

Między iininyimi Zgromadzenie1 Czeladzi 
Ślusarskiej dokonało wpisu w poczet człon­
ków 23 osób

Zjazd spółdzielni
Wołynia

W Itych dniach ołdtbyl się w Łucku Zjazd 
Delegatów Spółdzielni Wołynia W  zjeździe 
wzięło udział 120 osób, reprezentujących 45 
kas Stefczyka i szeregu innych instytucy] 
bpóldzielczycih. Ze sprawozdania wynika, że 
na terenie Wołynia znajduje się 62 ispól 
dzielnie kredytowe, 1.2 spółdzielni mleczai 
skiich, 2 spółdzielnie rolniczo - handlowe 
Instytucje te skupiają l l5 tysięcy członków 
i posiadają pól miłjona złotych kaoitałów 
wiasnych.

Wybory w Gdańsku

W ubiegłą niedzielę odbyły się .wybory ido 
Sejmu w Gdańsku. Wybory te przyniosły 
zupełną klęskę nacjonalistom gdańskim, któ­
rzy, prowadząc wojnę polityczną z Polską 
i powiększając stale liczbę niemieckich urzę­
dników, doprowadzili ludność Gdańska do 
zupełnej ruiny.

Nowe wybory dały następujące rezultaty:
Lista Nr 1 (Stronnictwo Remtjerów) 575 

gł. (bez mandatu), Nr 2 (Stronnictwo Robo­
tnicze] 66 gł., (bez mand.), Nr 3 (Mieszczań­
skie Zjednoczenie Pracy) 4237 gł. (3 mand.), 
Nr 4 (Pauitja Właścicieli Domów) 1402 gł. (1). 
Nr 5 (Gdański Blok Gospodarczy) 583 gł. 
|bez mandatu), Nr 6 (Niemiecko Gdańskie 
Stronnictwo Ludowe) 8007 gł. (5 mandatów). 
Nr 7 (Stronnictwo Niemiiećko-Liberałnel 
6201 gł. (4), Nr 8 (Stan Średni)  1006 gł. (bez 
mandatu), Nr 9 (Niemieccy Nacjonaliści) 
35820 gł. (25 mandatów), Nr 10 (Niemieccy 
Socjaliści) 2182 gl. (1), Nr 1,1 (Rybacy) 1873 
gł. (1). Nr 12 (Komuniści) 11695 gł. (8), 
Nr 13 (Lokatorzy i Wierzyciele) 3576 gł. 
(2), Nir 14 (Narodowi Libera,li) 8330 gł. (5), 
Nr 15 (Narodowi Socjaliści Niemieccy) 1483 
gł. (1), Nr 1>6 (Polacy) 5764 gł. (3)- Nr 17 
( Socjalni Demokraci) 61588 gl. (42). Nr 18 
(Stronnictwo Gospodarcze) 222o gł. (1), 
Nr 19 (Niemieckie Katolickie Centrum) 26090 
gl- (18).

Powyższe dane przytaczamy, aby wykazać, 
jalk wielkie rozbicie partyjne obserwujemy 
na terenie Gdańska.

Największą stratę ponieśli nacjonaliści, 
tracąc 8 manld/ajtów.

Charakterystyczne jest, że centrum rozbiło 
się aż na kilka grup; .Mieszczańskie Z je­
dnoczenie Pracy*' (3 mandaty), „Sten Średni" 
(bez mandatów), Liberali (4 mandaty), Na­
rodowi Liberali (5 mandatów) i Katolickie 
Centrum (5 mandatów), zamiast wystąpić ra­
zem. W  rezultacie Socjaliści zdobyli 42 man 
dalty i będą miield największą silę w Sejmie.

V

Nowa taryfa maksymalna 
na mąkę : pieczywo

Tymczasowy Zarząd gminy m. Lwowa u 
stali! nowe ceny maksymalne na mąkę i pie 
czywo z mocą obowiązującą od dnia 8-go 
'.listopada 1927.

Mąka: za 1 kg. mąki pszennej najładniejszej
0 przemiale 40Hprocentowym i poniżej tego 
procantu w sprzedaży detalicznej 89 gr , za
1 kg. mąki pszennej 50-procentowej w sprze­
daży detalicznej 77 gr.

Pieczywo: za 1 kg. z mąki żytniej ciemnej 
w sklepie lub na staagainie 42 gir., 'za 1 kg, 
chlebą z mąki żytniej 65-procentowej w skle 
pie lub na iskra,gamie 59 gr., za 1 bulkę o 
wadze 4 dkg. z mąki pszennej 50-procento 
wej w sklepie lub na straganie 5 gr.. za 1 
kg. cłdeba kuliikowskiego w sklepie lub na 
straganie 71 gr.

Winni żądniia lub pobierania cen wyższych 
i ulegną karze aresztu do 6 tygodni lub grz-y 
| wny do 10.000 zł.

Inicjatywa Bydgoszczy w sprawie zakupu 
statków handlowych

Z życia rzemieślniczego w Łodzi



Które rzemiosła obejinuje ustawa
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Radjofonja w Japoriji

Władze japońskie zdecydowały się na bu­
dowę nowej smacjn nadawczej w okolicy 
loikjo. Dotychczasowa stacja, o sile 1 kw. 
była przeciążona i zużyta, i  ,nie naldlawala się 
do użytlku przy Białe wzrastającej ilości aibc 
nenitów. Ilość tych ostatnich w zasięgu bko- 
ło 100 mil angielskich dookoła Toikjo wyno 
siła 360.000. Należy przypuszczać. że po 
zmontowaniu nowej silnej stacji', od-powiada 
jące: wszelkim wymogom t chnicznym,
wzrośnie poważnie ilość radiosłuchaczy.

Najbardziej rozpowszechnionym odbiorni­
kiem w Jap,onjii jest detektor kryształkowy 
Około 80% radjosluchaczy stale się nim 
posługuje.

Występ po'skiego muzyka 
w studjo londyńskiem

W dniu 10 b. m. w koncercie wieczornym 
radiostacji Da\euitry Experimental, wyslą- 
pi przed mikrofonem w studjo polski pian’., 
sta Stanisław Niedzielski. Odegra on w to­
warzystwie orkiestry B. B. C. fantazję for­
tepianową Aleksandra Wielhorsldego.

Stanisław Niedzielski występował Już nie- 
lednokrotnie w studjach angielskich, a kon­
certy jego cieszyły siię wielkim powodzeniem 
wśród angielskich radjosluchaczy

Radjopajęczarstw o 
w Niemczech

W czasie od 1 kwietnia do 3u czerwca t>. 
r. skazano na obszarze Rzeszy Niemieckiej 
1.003 osoby za bezprawne korzystanie z 
urządzeń odbiorczych radjofanicznycti. 
Oprócz konfiskaty aparatów nałożono do 
lldi we kary pieniężne i utratę wolności t. i 
aretsizit. Pomiędzy skaizanymi było 20 niepeł­
noletnich.

Wielka stacja w Katowicach
Główna część aparatury wielkiej stacji 

radjofonLczirucj w Kaimowie ach jest już zmon- 
to wariat. W (połowie listopaidla zaczną się 
próby nadawania. Uroczyste oficjalne otwaTj 
oie naisitąpi z końcem fetopada. Fala prze­
widziana dla Katowic wynosi 422 metry.

Wystawa rysunków
Dnia 12 listopada, o  godiz, 5 pp, nastąpiło 

pod protektoratem ministra W. R. j^O. P. 
otwarcie wystawy rysunków szkół czeskich, 
w salach Redutowych,

Wystawa będzie otwarta dla publiczności 
do dnia 22 h m,

Aparaty telewizyjne dostępne 
dla wszystkich

„Manchester Guardian" donosi, że wę­
gierski inżynier Dencs, znajduje się w dro 
dze do Anglji, gdzie założono konsorcjum 
mające na celu seryjną budowę aparatów te­
lewizyjnych. Aparaty te będą funkcjonowały 
w połączeniu z telefonem lub radioodbiorni­
kiem. Cena ich bedzie wynosiła około 800 zł

Nowa ustawa pi zemyslowo - fabryczno - 
rzemieślnicza wiprowadlza wiele itiowacyj i 
niespodzianek. Wobec tego iedaik.-ja n&Biza 
postanowiła codziennie omawiać poszczególne 
wyppidlki, by należycile infoirm-ować swoich 
czytelników o faktycznym stanie rzeczy. Nit 
spodzianiką majprzykład jest, że ustawa nic 
obejmuje wszystkich bez wyjątku zawodów 
'rzemieślniczych ii dlatego postanowiliśmy 
wymienić kolejno te zawody, ikjtóre w ustawie 
zostały wyliczone. Za rzemiosła uważane są- 
bednarstwo, blacharstwo, brązownictwo, cie­
sielstwo, mosiężniictwo, Ibiałosikónnictfwo, rę- 
kawiicziniclwo, bandażownictwo, cukiernictwo, 
dekarstwo, foliiografja,,. fryzjerstwo, tperukur 
siwo, golarstwo, garbarstwo, grzebieniar- 
stwo, introligatorstwo, julbilerstiwo i złotnic- 
tw®, grawerstwo, kamieniarstwo, kapeiusz- 
nictwo, czapnictwo, kolodziiejstwo, koszykar- 
stwo, kowalstwo, kotlamsifw®', krawiectwo, 
kuichmistrzostwo, kuśnierstwo, laikiernicitwo, 
malarstwo, pozłolnicŁwo, mularstwo, wyrób 
instrumentów muzycznych, wyrób izk-eł i 
narzędzi optycznych, piekar&two, piernikar- 
stwo, ipillnikarstwo, powroźm-stwo, rymarstwo, 
siodilarstwo, rzeźbiarstwo, rzeźnictwo, wędli- 
niiarstwo, rzeźnictwo koni (t. j. wyrąb mięsa 
'końskiego), ślusarstwo stolarstwo, studniar- 
stwo szczotkarisiu.o, szewstwo, cholewkar- 
stwo, szklarstwo, szmuklerstwo, wyrób pę­
dzli, sznurków i taśm do lamowania, wyrób

Sieć kablowa
Celem przekazywania produkcji muzycz­

nych z jednej radjostacji na dirugą bez 
'szkodliwych Intel lerecji z sieci tełefonicz; 
nej, konieczne jest specjalne (przygotowanie 
przewodów elektrycznych. O 'budowie od­
dzielnej siecii kablowej w Niemczech 'pomię­
dzy dwudziestu jkśllktt stacjami w państwie 
nie może być mowy z powodu zbyt wyso­
kich Ikopjztów takiej instalacji. Obrano więc 
tańszą drogę przeróbki istniejącej miedzy-

przedtniiotów z drucików złotych i srebr 
nych, przędzarstwo mdterji ~e złota i sre­
bra, sztukaitorstw®, zduństwo i garncarstwo 
bra, sizłukatorstwo, ła>pic erstwm, tokarstwo. 
zegarmisCirzostwo, zduństwo fi garncarstwo.

Powyżej wyszczególnione rzemiosła wym.e 
nione są pnzez ustawę z zastrzeżeniem, iż nie 
mogą być wykonywane sposobem fabryoz 
nym. Wiele jeszcze innych zawodów ustawa 
pomija, a mianowicie: tkactwo, m/dlarsuwo, 
kominiarstwo, brukarstwo, szpilkarstwo 
iglarsiŁwo, nożownictwo, piwowarsitwo, !ko- 
pyciaristwO' i t-p .

Rzemieślnik jednak nie powinien rozjpaozae 
z tego powodu, gdyz listę rzemiosł w  nowej 
ustawie mc można uważać za zamkniętą. 
Wpisać jednak na listę kjtói egokolwiek z po- 
miiiiętyeh rzemiosł ma prawo Ministerstwo 
Przemysłu i Han/dllu po przedłożeniu i odpo­
wie dniem zreferowaniu pnzez przedlsitawikieh 
danego rzemiosła. Stać się jednak l® może 
później, a tymczasem tylko zawody wymie­
nione będą miały prawo tworzyć cech} rze 
mieślnicze. Przedstawiciele zaś tych cechów 
mają przywilej wybierania i wybieralności 
do Izb rzemieślniczych. Pozbawione są tego 
rzemiosła nie wymienione w  no<wej ustawie 
i są one uważane, jako przemysł i jako taki 
nie podlegają prawu o  rzemiośle stosownie 
do nowej ustawy, a kitóra wejdzie w życie 
z dniem 16 grudnia.

dla radjofonji
miastowej sieci telefonicznej, P.zelbudown 
sieci jest już od dlui-sizego czasu w przygo 
towaniu w Niemczech i dopiero z końcem 
1028 r. będzie całkowicie skończona. Dopie­
ro też wtedy będzie można otrzymywać 
transmisje bez ubocznych szmerów i znue 
kstzałceń i dlla transimi-syj międzynarodo 
wych otworzą się nowe możliwości radjofo- 
niczne.
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Czy opłaci się
Żaden może produkt rolniczy podolskich 

i pofcudkiich a częściowo i  pomorskich gospo 
dar s i w nie może konkurować z tytoniem 
Ażeby praktycznie wykazać słuszność po; 
wyższego twierdzenia pozwolę sobie prze­
prowadzić 'porównanie z innym wybitnym 
płodem naszych gospodarstw, da-jącym sto ­
sunkowo wysoki dochód' pieniężny, -tj. z bus 
rakiem cukrowym, i nie wątpię, że porówna­
nie to wyjldlzie na korzyść tytoniu. Obie te 
rośliny absorbują wielką ilość robotnika i 
obie wymagają starannej uprawy. Lecz już 
zairaz w początkach uprawy tytoń wymaga 
tego robotnika znacznie mmiej, aniżeli burak. 
Zbiór Mści macierzyisitych tytoniu wypada 
stosunkowo w dogodnym czasie, bo |po żn,i; 
wach, a przed kapaniem ziemniaków i bu­
raków, natomiast robota wymagająca naj­
więcej rąk, tj. składanie wysuszonych juz 
liści, przypada w czasie kiedy wszystkie din 
ne roboty polne są pokończone, podczas 
gdy zbiór buraka przeciąga się niejedno­
krotnie do późnej jesieni w czas Weszczów, 
a nawet śniegu i mrozów. Nakoniec odlsta 
wa nie powoduje -przy tytoniu najmniejszych 
trudności —  a jak bywa przy burakach?

Z tego jednego choćby powodu ma tytoń 
w gospodarstwach, nawet dalej oid kolei po? 
łożonych, decydującą przewagę.

A  teraz z 'konieczności trochę liczb. 
Przyjmując, jako dobry zlbióir buraków, oko­
ło 250 q. z ha, musimy odpowiednio dla ty ­
toniu przyjąć 14 do 15 q. z ha.

Wartość buraków w gotówce i produklaen 
uboeznvch wynosi maksymalnie 5 zł. za 1 q.

Ogólna więc wartość zbioru buraków z I 
ha wyniesie maksymalnie 1.2C0 zl. Natomiast 
przy tytoniu mie da się rezultat talk dokła^ 
dnie skalkulować jak przy buraku, gdyż wo­
bec różnoliltości gatunków liścia tytoniowe 
go, a w śted zatem różnej wysokości wyna, 
grodzenia, mogą powstać u lulku plantato­
rów. którzy osiągnęli ilościowo jednakowy 
zbiór, więiksize nawc-t różnice.

Przyjmując za podstawę względnie zadn- 
walniające ceny, Iktóre w znacznej mierze 
zawdzięczać należy wydatnej akcji komitetu 
Tow. Gospodarskiego, można oznaczyć prze- 
ciętną cenę wykupu 1 q. surowca tytonio­
wego na 150 zł., (kto tego nie potrafi uzy­
skać, niech tytoniu nie sadzi), wartość zbio­
ru wypadnie z 1 ha na około 2.200 zl. Jest 
to liczba, która nie jednego może zachęcić

W okresie od maja do października 192S 
roku otdbędlzie się w Kolonji Międzynarodo­
wa Wystawa Prasy, w iktórej ma brać udział 
także i Polska. W związku z tern z inicjaty­
wy Min, Spraw Zagranicznych został wyło­
niony Komitet Organizacyjny Pokazu Polskie­
go, który dokonał już całego szeregu prac 
przygotowawczych i obmyślił w ogólnych za­
rysach plan pokazu. Będzie on obejmował 

* całokształt prasy polskiej doby 'bieżącej i jej 
przeszłości.

uprawiać tytoń
do uprawy tytoniu, czuję się jednak obo­
wiązany przestrzec, by liczby tej nie brać 
w kalkulację bez poważnej redukcji, znacz­
ny bowiem procent odpaść musi na amonty5 
zscję koniecznych inwesiycyj w budynki go- 
spodarzce, które musi za sobą pociągnąć ka­
żdą większą plantacją tytoniu. T-o jest może 
jedyna poważniejsza okoliczność, która w 
w porównaniu buraka cukrowego z tytoniem 
przemawiać będzię przeciw temu osta 
tniemu.

Na amortyzację koniecznej suszarni mu­
siałoby się odliczyć przynajmniej 25%, ce­
ny brutto, z każdego ha plantacji.

Produkcja liścia tytoniowego ma, poa 
względem ekonomicznym, największe bodaj 
znaczenie dla samego Państwa. Na drobną 
sikalę podjęte doświadczenia wykazały, ze 
i zagraniczne gatunki tytoniu mogą wyldać 
zadowalające rezultaty. Przyjmując jednak 
za podstawę produkcję krajowych gatum. 
ków, możnaby uzyskać wprost zawrotne re­
zultaty,

W roku 1903, przy barldko slabem zainte­
resowaniu się austrjaokiego monopolu, któ­
ry popiera! raczej plantacje wszystkich in­
nych krajów, aniżeli dawinej Galicji, oddano 
z plantacyj małopolskich 4.935.400 kg. su­
rowca, podczas gdy produkcja w roku 1925 
dosięgła 651.578 kg. Rezultat ubiegłej łkani; 
panji bvt niewątpliwie dwukrotnie wyższy, 
IV każdym razie pozostali znacznie w tyle za
rokiem 1903.

Lichy i pośledniej jakości liść tytoniowy 
wioski, który wraz z woskowemi zapałkami, 
pomarańcz im; i innemi artykułami ..koniecz­
nej potrzeby", był ekwiwałenltfem znakomitej 
transakcji finansowej, nazwanej , .włoską 
pożyczką", możnaby zastąpić dobrym fcnajo 
wym produktem, a wtedy olbrzymie sumy 
zagranicznych walut nie emigrowałyby z kas 
państwowych za granicę, a natomiast znacz., 
na ich część przyczyniłaby się do> jpcidlniiesce 
nia krajowych warszitaittów rolniczych i za­
robków emigrującej ludności.

Miejmy nadzieję, że dzięki okazywanemu 
w ostatnich czasach przez Zarząd Monopolu 
Tytoniowego zrozumieniu ważności tego pro; 
blemu, i dzięki poparciu Ministerstwa R ol­
nictwa, osiągniemy choćby częściowo -rezul­
taty, jalkie produkcja tytoniu gospodarstw 
Pokucia i Podola z łatwością wydać może.

Przystępując do realizacji llego planu, K o­
mitet zorganizował cały szereg konferencyj 
z przedstawicielami różnych wydawnictw. W 
konferencjach tych brali udział jedynie ci 
delegaci, którzy reprezentowali przynajmniej 
5 wydawnictw.

Komitet organizacyjny pokazu polskiego 
na Międzynarodowej Wystawie Prasy stano­
wią: Z. Dębicki —  (przewodniczący, St, Jar- 
kowski, J. Mortkiowicz, T. Tchorzewski, St. 
Balińislki —  członkowie.

Import rolniczy z Rosji

Polska, jako kraj rolniczy, produkujący 
w latach normalnego urodzaju nietylko do­
stateczne ilości zboża na własne [potrzeby, 
lecz także pewne ilości na wywóz, winna bro 
nić się przed dowozem produktów rolnych 
i hodowlanych przez inne państwa, ekspor­
tujące płody rolnicze. Rosja, wywożąca 
przed wojną znacizne ilości zboża, w latach 
powojennej rozterki wewnętrznej nie przed­
stawiała żadnego niebezpieczeństwa konku­
rencji na naisizym rynku wewnętrznym. Je­
dnakże w latach ostatnich wzrasta stałe 
przywóz z Rosji drobiu, zwłaszcza kur i  gęsi, 
a w roku bieżącym wzmógł isiię poważnie 
import rosyjskiego zboża. Ponieważ handel 
zagraniczny w Rosji zmonopolizowany jest 
przez państwo, nie leży zaś w ręku prywat­
nych przedsiębiorców, z drugiej stromy pań­
stwo dąży do utraconych wskutek wypad­
ków powojennych rynków zbytu i obniża 
ceny na wywożony towar, drób przywożony 
z Rosiji kalkuluje się taniej, niż wyproduko­
wany w kra'ju.

Konkurencja rosyjska przedstawia dla na­
szej hodowli poważne niebezpieczeństwo, 
jeśli weźmiemy pod uwagę, iż niskie ceny 
przywożonego drobiu czynią u nas nieopła 
cającą się hodowlę drobiu. Dalisize tolerowa­
nie przywozu rosyjskiego drobiu przyczyni­
łoby się do upadku tej poważnie już u nas 
rozwiniętej gałęzi produkcji, W  róku 1926 — 
1927 wywieźliśmy .zagranicę przeszło 2 mi- 
ljony szituk drobiu, co świadczy, iż posiada­
my dostateczne ilości drobiu na własne za­
potrzebowanie. Pomimo to przywieźliśmy

z Rosji w r. 1926 —  81.247 sztuk gęsi. 
w miesiącu zaś 'kwiebnliu i sierpniu b. r. przy­
wieźliśmy 172,582 sztuki kur.

Również niepokojąco wzrasta przywóz 
rosyjskiego zboża do Polski. W pierwszym 
półroczu o. r. przywieźliśmy z Rosji 14.596 
tan zboża. Import 'ten miał miejsce w okre­
sie,, kiedy nile ipoisiiadaiłilśmy dostatecznych 
ilości zboża ,na własne zapotrzebowanie. Ce­
lem ochrony naszej produkcji rolniczej i ho­
dowlanej winniśmy zabezpieczyć się przed 
dowozem z Rosjii produktów rolnych i hodo­
wlanych, które mogą być i są (produkowane 
w kraju.

Eksport węgla polskiego 
na Wschód

W ęgiel polski zdobyw a  coraz to 
now e rynki. O statnio 'zaintereso* 
wała się nim Syrja, która zam ów b 
ła L szy  transport w  w ysok ości 20 
tys. tonu. Transiport ten ode jdzie  
w  kierunku na Gdańsk.

I

Lokaut w niemieckim prze­
myśle tytoniowym

DinAa 14 b. m, rozpoczął ‘się w niemieckim 
przemyśle tytoniowym wielki lokaut. In­
strukcje i ostateczne zarządzenia już wyda­
no. W  związku z tą decyzją pracę utraci 
około 120 tysięcy robotników. Tylko trzy 

| fabryki nie przystąpiły do lokautu.

Międzynarodowa wystawa prasowa 
w Kolonji
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Jak pracują Polacy w Ameryce
St. Zjednoczone bytyi zawsze krajem emi, 

granitów. Członkowie rozmaitych ras two­
rzą obywateli tego kraju i uczyniły go dla­
tego najipotężniiejs z y m wśród narodów świia- 
ta, że za morze emigrowali ludzie o najs 
większej energjii indywidualnej, którzy zer? 
wali z ojczyzną przeważnie dlatego, że o j­
czyzna1 ich nie potrafiła im dać środków 
do życia, i tam w St. Zjedn. Am. Póln za­
kasali Tękawy i, nauczywszy się pracować, 
poznali wartość własnej wytwórczości. Po­
woli ale stale dorabiali się majątku, i dzi­
siaj niejeden z nich piastuje zaszczytne 
urzędy.

Należy więc schylić czoło przed naszymi 
rodakami w U. S. A., iktórzy nie dzięki dzle-, 
dziclwu wiekowemu, ale Idlzięki swej niestru­
dzonej pracy osiągnęli nietylko majątki ma­
gnackie ale pod wizględtm cywilizacji, a 
niekiedy i kultury przewyższają zarozumia; 
łą. a biedną inteligencję europejską.

Polacy zorganizowali się w silne związki, 
które są nietylko idealnemu związkami naro- 
dowemi, lecz także są zarazem instytucjami 
zabezipieczienśowemi wszysitlkich członków, 
oraz ich żon i dzieci tak, że maiterjalnde np. 
Związek Narodowo - Polski w Chicago-, po, 
siada dzisiaj rezerwy w gotówce do:
20.000.000, — ojpirócz nieruchomości organu 
związkowego, etc.

Pod wzglęidlem kuli tu rai nym, Polacy utrzy­
mują przy kościołach parafjalnych swoje 
własne szkoły i  gimnazja „Hilghs/chool", n 
ntwet mają polskie Uniwersytety.

Szikoly liczą od 600 do 4000 dzieci ,poIs 
skich i  znamienne jest, że Rosjanie emigran­
ci mieszkający w da/nem mieście, gdzie nie­
ma nawet cerkwi prawost. posyłają okol a 
90% dzieci do szkół polskich, gdzie zapo, 
miilnają nawet języka rosyjskiego i polszczą 
się znakomicie.

W  całych St Zj. jest Polaków przeszło
5.000.000, a mianowicie:

W  Chicago 600.000, w Sailnt Louis 30.000, 
w ilMlwauikie 300.000 -— Detroit 500.000 —  W 
Hamtrameik 150.000, są wyłącznie Polacy 
z (polskim majorem miasta (burmistrzem), 
i wszyscy urzęłdlnicy są tam Polacy Wszys, 
cy kupcy, budowniczy, adwokaci, lekarze, 
etc. Polacy. W Buffalo 300.000 Polaków, w 
Piłsiburgu 300.000, nawet San Francisco po­
siada 50.000 -Pol,alków, Los Angeles Kaif
35.000, w Teksas jest ich cale 200.000.

Bogatych fermerów Górnoślązaków, posia­
dających od 1000 do 4000 akrów zienrl', jest 
bardzo wiele; wsizyscy zachowali zwyczaje 
górnośląskie, sitrój także, jak w Opolskim, 
w kościele śpiewają te same pieśni-, co u nas.

Polacy, znajdujący się U. S. A., przed 
wojną światową, lub podczas tejże, porobili

niektórzy ogromne majątki na domach I 
gruntach

Ale i robotnik najprostszy zarabiał pod; 
czas wojny tygodniowo do 150 Idlol. i wszys­
cy rozsądni Polacy zakupili sobie domy, 
które były stosunkowo bardzo tanie.

Oczywiście są tam taikże i biedni, lecz o 
tych dbają instytucje dobroczynne, które są 
przydzielone idio magistratów tak, że każdy 
obywatel amerykański płaci (podatek na bie- 
dn\ch.

Kto chce pracować zawsze pracę znajdzie 
Przeciiętny izarobek niekwalifiikowamego ro­
botnika wynosi doił. 5, zaś ślusarze zarabia­
ją 8 doi., malarze 12 doi. dziennie, plaścia- 
rze 20 dok, instalatorzy do 15 dok, uczeń 
ikiisitalatorski pierwsze dwa lata 3 dok, potem 
do 1'5 dok dziennie, murarze do 20 d. Oprócz 
tego fabrykant lub inny pracodawca płaci 
sam całą premję o/d1 zabezpieczenia robotni, 
ka na 6000 dok W razie kalectwa otrzymuje 
robotnik ustawowe wynagrodzenie.

Najwięcej zarabiają w U. S. A. obrotni, 
/samodzielni fachowcy;, jak lekarze, adwoka­
ci, księża, oraz kupcy realnośoiowi, apteka­
rze, drogerzyści, etc., -którzy, mając kapitał, 
bez obawy jakiejkolwiek inflacji, obracają

W ojew ód z tw o  śląskie zakupiło 
dwa okręty  handlowe m orskie o 
pojem n ości 5 tysięcy  tonn każdy. 
O kręty  te przeznaczone są głównie 
do przew ozu  węgla kam iennego 
do odległych  k ra jów  zagran ica

nim i pieniądze lokują w bankach (po 3%, a 
na hipotekach 1,11 i III, od 4— 6% rociz/nle.

Dzisiaj w Chicago jest zorganizowanych 
Ć0O0 kupców Polaków, 800 aptekarzy i kil­
kuset lekarzy i adwokatów - Polaków, Taik- 
samo jest w Detroit, w Milwauke i Buffalo- 
Piitsburg i we wszystkich prawie większych 
miastach są kupcy polscy, którzy wybili się 
wszyscy z robotników. Prawie każdy z nicn 
ma własny dom, jaik również w banku dy; 
siponuje znaczniejszą gotówką.

Każdy ma ambicję posiadania samochodu 
na wyjazd w niedzielę, i własny dom, który 
kupuje na bardzo dogodnych warunkach 
spłaty.

Cały majątek Polaków w U. S. A,, będzie 
dzisiaj wart conajmniej 25 miljardów doi.

Siła podatkowa obywateli amerykańskich 
w tem i Polaków, jest bardzo wielka, jako 
przykład następujący fakt: dnia 31.VII
1926 r. wpłynęło do Kasty miejskiej w De- 
,'lroit Midi,' 4.209.725 doi.

W centrach miasta wznoszą się dlrapacze 
chmur, i niejeden z nich posialdla 5000 pokoi, 
jak Hotel Morison w Chicago. Natomiast 
prywatne domy rozciągają się na szerokich 
przestrzeniach poza zgiełkiem i furją życia 
biznesowego.

Ludendorff przechodzi na 
wiarą pogańską

Pisma berlińskie donoszą, iż gen. Luden­
dorff, jego małżonka oraz grono jego naj­
bliższych przyjaciół politycznych postano­
wiło srogo ukarać protestantyzm za to, że 
czuwał niedostatecznie troskliwie nad naro­
dem niemieckim. Wszystkie te ofiary obłędu 
szowinistycznego ślubowały wskrzesić kult 
6/tarogermańskiego Odyna, mając nadzieję 
w ten sposób przywrócić Hohenzollernom 
tron, pańsIlWu —  chwalę, sobie —  sławę.

nych. Będą to najw iększe statki 
m orskie, jakie dotych czas posiada 
polska żegluga handlowa. O kręty  
te ofiarow ane zostały  przez Śląsk 
ną w łasność polskiej żegludze pańs 
stw ow ej.

Z walk domowych w Chinach. Agitacyjny afisz bolszewicki.

Nowe okręty handlowe
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ma każda gospodyni pizy zaku­
pie różnych artykułów. Tylko 
przy mydle decyzja jest łatwa. 
Sc choć wiele jest gatunków, to 
j e d n a k  przezorna gospodyni 

zawsze żąda

mydła

J E L E Ń - S C H I C N T
Mydło „Jeleń-Schicht" dzięki swej 
niezrównanej dobroci zdobyło 
zaufanie najszerszych w a r s t w  

społeczeństwa

Żądajcie tylko m y d ł a  „Jeleń- 
Schicht" i zwracajcie uwagę na 

znak ochronny:

, m m  je le ń "

Kącik humoru l
R O Z T A R G N IO N Y  PROFESOR. 

Zona: Już cały  miesiąc minął, jak mnie 
Ostał ni raz pocałowałeś.

M ąż (profesor): Czy naprawdę nie po­
całowałem cię w czoraj?

—  Naprawdę.
—  W  takim razie kogo do djabła cało­

wałem w czoraj?
JESZCZE. STRASZN IEJSZE.

—  Jakież to  musi być strasznie, gdy pri- 
madonna opery spostrzeże, iż nie ma już 
głosu!

-— A le  jest jeszcze straszniejsze, ̂ gdy te­
go nie spostrzega.

Państwowy Monopol 
Spirytusowy

Wódki czyste p ierw szorzędni jakości, m ocy 40° i 45°. N a j' 
przedniejszy wyrób wódczany potrójnie oczyszczona wódka , „Wyboro­
w a "  m ocy 45°

Obowiązkowa sprzedaż butelkowa we wszystkich handlach win i 
spirytualji oraz na kieliszki w restauracjach.

Eli! M i  
I O H :

w W arszaw ie z od n osze ­
niem  do dom u kwart, — 4.50 

— 4.80 
— 9.00

na prow incji 
zagianicą

Numer pojedynczy  30 gr

O głoszenia w tekście:
1 zł. za w iersz w ys.
1 łam; (s. 4) ł. 2 strona 40 gr. 
za w iersz w ys. n im  1 łom . 
(s. 4 zł) reszta stron tekst. 35 
er. za w iersz w ys. 1 łom  

(s. 4 zł.)

za tekstem
cała strona — 400 zł.

%  * — 200 zł.
'/„  „ -  50 zł
lli6 - -  25 zł

Ogł. arobn e 10 gr. w yraz.
Konto P. K. O. Ni 14.264
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